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Przemöwienie J.2.Dr- -2. L. „Bilińskiego, 


Po raz drugi zbiera się Koko Polskie w Krakowie w chwili politycznie 
bardze doniesłej „Przed 5-u miesiącami dokonaliśmy tu wielkiego azire zjed- 
noczenie atronnictw,dzis zeszlismy się tu znomu,zeby się zastanowić jakie 
memy zająć stanowisko wobec stanu,w którym znajduje się obecnie sprava 


pelska. 


niepotrzebnie przypomnę Psnom,ze dotychczas przez dwa late od po- 


czątku wojny mieliśmy stary programdorktórogo zrealizowania dązyliśmy kon- 
sekwentnie wraz z rządem ongrchii program,którogo pierwszym wyrazem byłe 
zgromadzenie z 16.sierpnie 1914. .program,który potem Koło Polskie, dwa razy 
bardzo ściśle i bardzo dokładnie wyraziło w swych uchwsłech:raz w sierpniu 
1915.po zdobyciu Herszamy „drugi raz ne ostatniem tu naszem posiedzeniu ,Ber— 
dze choarakterystyczne.jeżeli się o tem mówi. jest to,że tego progremu nu- 
zego oficyalnie nie mogła czytać publiczneść pól iske ,bo rząd,który rezem 

nami walczył o ten program nie dopuścił deo tego ,abysmy się publicznie 
opowiedzieli przy rządzie i :ionarchnii. 

Za programem tym,który streszczał wię w przyłączeniu Królestwe Kongre- 

sowege „nalezycie zabezpieczonego od \ischodu i o ile możności rozszerzenego 
do liofarchii ,aby wraz z Galieya utworzyć w monarchii Hebsburskiej samoist- 
ne Królestwo Polskie-za programem tym przemawiało z naszego stronnictwa 
mnóstwe wielkich atutów:w dzisiejszym stenie stosunków europejskich spo- 
sobnis =P do połączenie tylu żywiołów polskich drugiej kombinacyi nie 
byłó..szak w ten sposób ok.20 milionów Polaków byłoby zgromadzenych w jedź 
nem państwie i stałoby się nexodem silnym x kx pod względem politycznym 

i kulturalnym.I ten wzgląd ‚ze w „dzisiejszym skłódzie peźstw europejskich 
państwo o 20 milionach ludności ,z-grenicami niezbyt szczęśliwie od natury 
danemi nienależałoby do paźstw zbyt silnych-i ten wzgląd przemawiał za tem 
abyśmy się przyłączyli do wielkiej iionerchii ,która z tredycyi swej jest 
powołeną de umeliwienie współżycie rozmaitych narodóweści i którnby nem 

z góry zapewniła prawo do rozwuju takze i na polu militernem i dynomatyez- 
nem. 

ilieligmy de niedawna silną wiarą i prawie Powie hadżeiję, że ten nest 


pregram zestanie zrealizowany, ze był on zarazem programem rządu on), 


tonietylko ja osobiście mogę Penon zaświadczyć,jeko były wowezes członek 

rządu udpólnógo ‚Ele miałem sposobność tukze w wym czesie wobec prezesa 

koža Polskiego i drugiego naszego zne.komi tego mezar pol.i tycznego ‚zusiag- 

nad świadectwa u ministre spraw zegrenicznych „który cełkiem wyraźnie i 

twercie potwierdzit to i upowe.znił nes ,ebyśmy to sumiennie kezdemu mog 
„lereźniejszy minister sprew ze.grenioznych równiez 

neszą sprawą jeszcze zanim objął «becne stinewielka ,b 

jeko minister wspólny uzywełem jego wpływów jeko 

prezydente ministrów-oczywiście nie chcę przez 

biście niebył w dobrych s stosunkech z Tiszą-eby i j nekłonić do popiere- 

nie neszej sprewy Już wówcze.s oda a ber.Burien bardzo serdecznie 

cdnosi się do sprewy pol 

Burien został ministrem,byłem o ka sp 7G będzie gorąco zajmował 8 

tą sprewa.I nie mogę zeprzecz 36 te czynił rzeczywiście „gdyz uwaze to 

za swoje postennictwu daiojouc aby 6 jeogrem dle iionerchii zrealizować 

Ale przy cstoj tej dobrej chęci i wo. Burien. progrem ten niestety 
do tej pory nie dex się u zoczywistnić Potrzebnem byżo oczywiście do tego 
rządu niemieckic łuk vogóle do kazdej ekeyi odnoszącej się do csłości 
Królestwr.Ze czesów joszuzo Berchtosde od pierwszej chwili wojny prowedzi- 
ły się stele bez przerwy 6.zw yanayo- ne. ten tomet w Berlinie i o ile 
mi wiedomo oporu zasadniczego 

jęk Burden i cz P tak semo prowedził stele te „rozmowy! w 
gu,nie moge nowiedzieć sio pragnienie zreelizowenie tego programu mis nie- 
wątpliwie.Zdeje mi się jednek,że stety się bżędy „które spowodoweży sten 
dzisiejszy, 

Stenowisko rządu niemieckiego “iomy to od reszych wybitnych męzów 
nu,którzy mówili z kenelerzem l cele przychylnie 
naszego progremu usposobiony Neture lnie nto 1 „lezy tego pojmoweć tek by 
rząd niemiocki z niecgreniczonej midości do nerodu polskiego przgnął zron 
lizowenie neszych dązeń lecz jeko przedstewiejel nedzwyczej potężnego peń:- 
ste, jeko sojusznik, boz | ezo ushr cbojść sig nte ie E swój interos 
w tem,uby Austrye Vyszła zed niemiecki mick into- 
res w tem,aby ne któruj długą Linizą ciagnie 


się grenica Rosyi koło Niomice i Austryi,powstexo peńetwo „którego obywétole 


ezuliby się zadovolonymi i szczęśliwymi „Chodziło o wax ochronny przociw nA” 


wale rosyjskiej,Tek sobie tłumeczykom ugodę hiemies 85 program 


I wydeje nem się. ze były chwile ,& ZWALSZCZE jedne „w której potrzeba by- 


ko tylko dobić tergn Neturelnie tek jek nem nie wolio stewed ne stenowi sku 


że rząd niemiecki zrobi coś z miłości dle nes,tek samo i iionerchia nie mog. 


Ye sobie vyobrezć,ze Niemcy czynią coś tylko dl: niej „Rząd niemiecki mu- 


siek zabezpieczyć przytem swoje dus główne interesy:1 interes wojenny „mili- 
ferny zabezpieczenie swych grznie wobec Rosyi .& powtóre wielkie interesy 
ekonomiczne i finensowo „jakie posiede w Krélestwic. 
"+odobieie wówczes tergu było niewatplivic wynikiem Logo, że ze strony 
adu lonerchii nie zrozumieno recyi warunków ,jekic rząd niemiecki musie4 
stawiać 1 wydejo mi sie, ZE popetniono błąd przez to,iz rządowi lionerchii 
się wydeweXo, Ze ‚me Polskę juz v kiosze ni i Ze zednych warunków nie potrze- 
buje przyjmować „Byliśmy przekonani, ‚ze Niemcy muszę nem odde.ć Królestwo, zo 
zadnej innej zlternetywy nieme. sV tem był błąd.Zepomnieno o tem,że rząd nie- 
ciwie rozpor £ krmpenię z myślą utrorzenie. peńs twe. buforowego: 
„Pufferst > byłoby nem, ¿jeko polekom przyjemnie „gdyby to peństwo 


4 > 


„olskie obejmowało wszystkie dzielnice ,f.e tekiej polityki-nezwę ją wszech- 
polską-nie mozne było przecioz prowedzić .Że.pomni: no przytem o innej rzeczy, 
mówię oczywiście o tem,co mi się aw wiem-ze rząd niemiecki me prze- 

łoczeństwo „wobec órego odpov riede.I temu społeczoń is bw 
musieł przeciez wytłumeczzć, się dziojc „że teki duzy krej „jek Polske, 


włesną krvią ee ax próstru.To zdije mi się jest punkt nej- 


fi 


wezniejszy i,ze tek powiem vejdregzliwazy. 
n było duzo błędów pod względem tektycznym.NiezderzyXo się chyb 

joszcze ne. Suet to Zaby jekieś peństwo „me jąc espirecye do pewnego kraju, 
nie próboweXo nawet zegreć ne instrumencie społoczeństwe tego ire sie myś— 
my pod tym względem 100 rozy ofierowyweli swą pomoc ne. prózno.Jeki byłby 
to tric wobec Miemców „gdyby mozné. powiedzieć,że memy cche społoczoństwo 

w Gelicyi „Zróbcie tosemo ™ PozneńskiemiI tu byłe nejwiększe trudność, ze © 
tem newot wspomnieć nie było movie. bo jeżeli minister,o którym wiem,że 
chce naszego progremu-powiede. mi:jak to zrobisz ‚to mi tem zepsujesz-to cóż 
misXem począć?llusicłem Ponów prosić ,tbyście milozeli „Tek się dzieło w kwie 
tniu;ber.Buricn ciągle mi mówił: Mie przeszktdzejcio" ,e o ile mi wiraowa, 
juz od 16-go kwietni:: b.r.kiedy Burien po rez ostetni był w Berlinie i jek 
lew walczył ze. nimi,sprewe byłe przegrena.Bo tymczesem powstrłe take tgi- 
tecye. eneksyjne W Niomczech,ze rząd niemiecki juz potem nie był w stenie 
zrobić tego,co byłby mógł zrosżć ció 
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A i drugi brad tektyceny „Rząd niemiecki „który ekonomicznie niezbyt 
'częśliwie teren przezeń okkupow:ny „pod względem politycznym - o ilc cho- 
+ © technikę polityczną - dzicłe wprost wspeniele „r kiedy nieraz o tem 
mówiłem Buricnowi „kiedy mu wykezywczom,że rząd niemiccki wyraźnie egituje 
tem przeciw Austryi ,ustyszexom odpowiedz: „Zad niemiecki popełnie błędy ,dle. 


go my memy robić tosamo" fHesołość/. 


I na naszym terenie okkupacyjnym eministrecys dzicłe rozmeicio „liówiło 


m nicrez,że byłoby dobrze pomówić z ludźmi z Królostwe ic to odpowiedeł mi 
minister: l ówcie Panowic semi z Krélewickemi,i nekł: misjcio się wzejomnio 
ne oryentacyę zutryacka. "ies oKo6 6 6/...Proszę penów mic zrozumiod,zo musie— 
łom cełą tę politykę cicho znósić, 
Zepewnc ,że te co się steko w custrysckiej okkupecyi w Królostnio, to 
tekze potroszo impulsom dle Hiemicc Myémy micli zedenio dowieść lud- 
av$ci,ze nasze sdministre cyz jest lepszą od edministracyi rosyjskioj-a myś- 
my niestety dowodzili przcciwnic!Mysmy mieli dowieść rządowi niemicckicmn, 
ze ta Polską potrafimy doskonelc sdministroweó=rle potrzebe było dopiero to-- 
go N£82680 posiedzeni: i tego memorycłu ,któryśmy przedłozyli rządowi iioner- 
chii „sny przetemeó kiorunok. 
I tu jest cola tragike historyczne!Bo w tej chrili „kiedy lionerchic 
amionite wreszcie zupełnie swoją sdministracye w Królestwie i kiedy społe- 
stwo tamtejsze juz tę zmienę ne lepsze uzneło „kiedy nevot „Armocober- 
.ommendo' steneto ne tom stenowisku,ze trzcbe tem język Solal nelczycie 
unzglednied,w takiej chwili ec e kombinecy:. się psuje.I to jost tregicznd, 
26 kiedy przez dwa late legionom stewisli wszolkie przeszkody i gdy teraz 
spełniono wreszcie tylokrotnic podnoszone Zyczonie i utworzono z nich kz- 
we£ck ermii polskiej ,to w takiej chwili Monerchic niewie newot do której 
części przyszłej armii polskiej legiony będą nelczeły. 
To wszystko musze wypowiedzicd,bo niopowodzonic Buriene jost neszom 
odzenion,« wywotete je ta „jogo metode. ,motodz. śmiertelnego milezeni:, 
nic cheicłbym,by się nezywało,że my jesteśmy winni toj metodzie. 
Przyjocheł wreszcie kanclerz do Wiednia i oświedczył „że nasze. kombins- 
eye. jest niemożliwa do przyjęcia. Stevo sig to-jt.k sobie to tfumacze-pod w 
wpływem opinii społeczeństwe niemieckiego, Więc zdrje się,że nes stąpił:. juz 
zgoda zasadnicza między obu rządami-t.zn. 26 iionerchic, z permoscia z wiclkim 


bólcm serca przyjęłe do wiadomości progrem,który ję pozbewie nadzioi wamoc- 
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hionin Big do potęgi nicbywatoj przez ułączenie wsprniełogo kraju polskic- 


go.Program niemiecki pologa ne 


Berdyo to dobrze i jestom Swirden tego,ze gdy jedne kombinacyc 


sie nie udała. powstaje & „Które. głosi miepodlagłu peństwo polskie, 


reewlo nieopodobierństrem, Zeby się znelezł Polek któryby się wprost 


przociw tomu oswiadozyX.Bo to Zachve mezecioz nrsze uczucie petryotyczne, 


jekkolwiek wiemy,ze moze być pritstye ozmojstue,lecz maiej silno i żywotne, 
hiz w połączeniu z Austrya. 

Dewnego progremu neszogo mogliśmy bronić z e zepexem,jcko obyweto- 
le eustryacoj ic welezyé praccivko temu prayszzem peistwu polskicmu jest 
oczywiscic niemożliwo Jednekze musimy sobie powiedzieć,że państwo semoistne 
moze być berdzo rożnić 
tekze nie będą się pyticy © nesze pr le przodowszystkiom będą broniły 
swoich włesnych intoresów.Wiec znożi 1 cry interesy militerne:Beda ich 
nicwątplitie bronić przoz jekas konuensyę milit 4,616 te konwoncye. mozo 
unicestwić neszą armo. które trlko 2 pozo bedzio crmią polska.A i intcresy 
ckonomiczne :cekkicm oo innogo i ko cf Soup Cayo 16 interosy w związku z sil- 

ną lionerchia zustro- Grexospolską.cnizoli ze słebem choć semoistnem kró- 
lostrrem polski 
11 musieł przyjąć tę de- 

'yę miemiceką „cele 6M, Z by juz byłe zgode ne wszystko naturelnie mo- 
wy nieme,bo rząd Momerohii który sie bya przyzwyczejił do mysli,ze trzebe 
stworzyć Polskę JEKNEJRERAZ DO) ZEN olona w remech lionerchii ,me. oboviązok 
i prewo,jeko ten,który me oddać vołudzi 4 część Krélestwe., troszczyć się 
o to,jekie to będzie królostwo.M tym kiocuuku rząd Morurchii jost zdecydo-- 
Weny bronić z ceżym Anecie zepreryenie ze Jozoli to me być państwo nic- 
zewisłe to powinno | 

Rząd Monarc} postenowił bronić urs i pod względem politycznym i oko- 


omieznym.Rzad Monexci Y o to,ehy to peństwo polskie nie 


było tylko w sojuszu ż jednom peis twen contrelnom,clo z obome.,2aksemo jost 


zdecydowene nio dopuścić do teco icy Lo ur ástivo polskie zostero niejako po- 


chłonięte przez Miemosv,c lo doł 27 SCENA SBE mo sledom ckonomioznym 


było równo trektowsae /e osy Ekeploctovine/Brecz jedno pristwo i drugio „Pro 


szę penów pamigtce zo Królestwo Polskio posiedr przemysł który w wielu wzglę 
dach przewyzsza przemysł Qzoch,Morew i Śląske./głosy:frbryki zniszezono/. 


v 


Zniszczenie febryk nio jost jeszcze zniszczeniem Krölestwa.Musza być p>- 
ycwierene odpowiednie traktaty hendlowe.A jeszcze jedno,do czego rząd lio- 
nerchii dazy:to nejpierw oby to państwo obojmoweło cata Kovgrosówkę bez 
tych rnzmeitych rektyfikacyi granic e powtóre «by uwzględniono uczucie mre- 
"odu polskiogo na puukeie litewskim. 

Teki jest program rządu Monsrchii., 0 ile sie da zrealizować ,to przysz- 
tość pokeze Program ten mieł być juz jaknajpredzej zrealizoweny i OgŁOSZO- 
ny „ele pertrektecyo ne ten temet zeczyncją się praowlokcó. Nic z winy rzadu 
custryackiego.Czy moze rząd niemiecki zmierkonwe4,zc jodnek ta krczcyeć i 
le long nic odpowiadełeby jogo intcrescm tek,jek nasza,tego niewiem, taksemo 
nie mogę „przewidzieć „czy rząd lionarchii bedzic w stanie przeforsować to 
wszystko. 

Jeszcze o jednej rzoczy myśli rząd Honerehii ;pedło tu słowo Gelicye. 
program nasz dewnicjszy ulogł zmianio;ze stenowiske naszego uczucie. natu- 
ralną jest nie do opisaris boleść i gorycz nesza,ze tu obok jest pe aris tvo 
semoistne z rządem polskim,e my pozostelismy prowincyą austryscką.To jost 
5 5038 nieme charskteru irredonty ,ele budzi się w nas z przyrodzoną 
zywiołową siłą i nikt jej nem za złe wziąć nio moze.hle z „drugiej strony 
trzeba nam pemigtad,jeke jest cata konstrukeye polityczne ;nioriemy praocioz 
proszę Panów,jakie będą dels ze losy tej wojny.Jezeli się to stanie,o czcm 
w Tvdsi w Europie mówi ,ze entente przecież vygre wtody sprawy polskioj 
aio będą rozstrzygeły Niomey i kustrye ja eo się wtedy stenic?Wiec to co 
się tylko mówi to tylko ne wypadek wygrenej e jezeli paistwe. contrelne 


zwycięzą to jakze sobie mozne wyobrazić,zeby od peństwe „które wojnę prowa- 


dzi z tek szalonemi cfiaremi,azeby od tego państwe zwycięskiego wymegeno 


ze tę wygrene oddenie dobrowolnie prowincyi 8-0 milionowej,jeka jest Geli- 
cya.To byłoby nietylko gatunki om zbrodni stent clo wprost nicrozsa dition: 
nie mozna przecicz proszę Benéw,opieraé polityki na rachubach nieżorikiych. = 
O tem wszystkiem wiedzą w Monarchii i dlatego juz teraz myśli o tem, 
eby ma Wypadek „gdyby przyszło do tej konstrukcyi dle nas nicstychenic bo- 
loszoj „zrobić z Gelicyi krej,tek uksztełtoweny pod względom konstytucyjnym, 
uposezony w tek deleko idące swobody polityczne i konstytucyjne ,cby to u- 
czucie róznicy między Gelicya,« Królofitriom było jak nejlzojszo i jeknej- 
stebsze /głosy:Rzeczpospolite. Krekowskt/ . Nie Panowie mówię o catoj Gelicyi 
niopodzielnej z vłesnym rządem i sojitém,upostzenym w tek deleko idące prewa 
ays BY 


konstvtucyjno ‚ze włeściwio tylko spre vspólno.nicktórc. 
jeszce bykyrby przcdmiotem obred sick konstytuc 
nie w Rydzie państw: tylko w 05051 


| ,któraj 


j proszę nie odrzuc: ć.ł 


Type dck,gdyby %; nstrukcy: mi: Le 
greniczną mozni by 2%: godzić i rozwinąć ruch kulturelny i osobisty 
tomi drome t.zw.peństuemi polskiemi,t:k.zu nic czułoby się tej róznix 
56 ido: Inc. Lo -gniórwem a; szym ne to nic mi 


por: dzimy Me tomiest z wasz go polityezncgo rozumu,z weszcj myśli prtryo- 


tyezncj i z troski o d: lszę przyszłość mozo uynikuąć złrgodzenie tego ból 
któr 


do ktérego mmy nicvatplivic privo.To sa tylko rzeczy,o ych się mówi 
cbo portrek "true ja alej i zeezyntją się przerlckieć,Kto wi 
wszystko nie gmioni¿kto "ia,czy priustwe contrelnc ni: odstania 
polskiego juz-tarez. trey, tów by 
steko jekm jprędzej. 
poczatk:ch wojny joszez> jeko minister wspólny by¥om oir, 
u.Drugr był: chil: „kiedy zemierz: no 
wiGdzicć toseño m rodovi,:le 56 tych stres 
nych i ŚW bitu:ch nic chcisno tego prędko robić. zta proszę P: nó 
tworzenie tego perstwi © czesie wojny byłoby ze stinovisk: ore: międzyn: - 
rodovego krokiem nivbszpiceznym.bo to rusi przecisz być kiedyś przóz cop 
iz a ree AVC ZVI stvom centr: Inym,żcby były zywcięski: ‚iz 
mogły dyktoneć vernnki pokojn=lv z iragici strony są polityey którzy r. ją 
neyi pokojowcj konstrukcy: się mozo zupcźni- gmicnic 
konstrukeva sustryceka-ć lo to jest wszystko 


proszę Penó*,zo się trk wyr:żę grdinio poiityczne „które niem gruntu rc: l- 


zde je mi sSię,Zc nic wolno nim z jednej strony iść przccirko temu 
lcmu,n. które ostetecznic zgodził: sie l:on: rchi: 


nem juz z góry zepel:* sie do toj konstrukcyi „akc 


kluczoną j: 


le VELEZ proszę Penó”,jeżcli sobi wae foni» robimy Ryrzuty, to mozomy 


sobic Zedi é Poscł Di:mend przez swoja uwi ge deje do gro 
zumieni: 'sniGztvodniewięe większość yoann: „Lojem zd:- 
nicm przedcwszy: winie mozo być move sa ci "inni ,któ 


a je Erz. EE DAS Soe A PONSA : . 
rym się zerzme: ktmprnii /gkosy:buck/.To nic jest u 


ASOH10W,0O niewatpliwie suck oagrywe. w tej całej sprawie duzą rolę, 
Potem jest winien minister „że swoim sys temon | hab 
ied przekonać Niomoów Żewazón go 


oprzeć wrazeniu,zo Borohtoldo 


nie Mogę 


Ja 
€ 


jedno:za sprawy po caño Jest dziś odpowiedzizlno Koło 


A i WETS Pies a dY ese Vi RA Ema h. te: a A RENIN SANA 
Suila przedtem było SCLC) ;płzedtc AB. GO 022 Sporaa między 


komitetom s Koxem.0tóz y ZYD Af Ze nesze zjednoczenie stronnictw nEs tas 


piło 28-g0 kwietnic „e juz 16.k-ictnis byłe ostatnie konferencya Bethmenne 


zeBuriśnęm. ‚Zepownicm Panów sumie Rie,ze nie Wnoszę z tego,że Komitet NETOS 
dowy jest winien „cia mogliby powiedzieć prz iwaicy Koła;Kołe wzięłe spra-- 


ve w rękę i przegrało ja Tak nie 


ne sumieniu 
cie Penovie rezolue: tore mio osobiécio musicła @ tknąć,elc nie sprze— 
Giwisłem sie j | D0 rozumiem. We} wielki spramie LA osobiste- 


mi wzgledemi kier : Mi Się nre wolvo.Wyredexo w tej eo niémem 
informacyi i ze nie j m extyway.Co sie tyczy infor acyl to je je WSZy- 
‘tka CO co ich Penor Izieciić nie saa mi Panowie, 
4€ Się nic nie mówi z tym cay z yin: wszystko „a więc i na rozmowy ptrze- 
be odporiednicj chwili „Otóż mówiłem i z ministrami i politykemi ‚ale to 
wszystko mówiono mi w najściślcijsze zenfeniu, „prosząc ‚by podeweniem tego 
dalej spray? nic psi Dziś juz « sj zepsuć nic moge, dlatego mogę 
Panom swobodnie mówić o, tem wszystkiom,A co de nieaktywności to zepewniem 
Penów,ze jek 50 lat zywota publi 2080 juz za soba, PO rez pierwszy mi 
wydarzyło ,ze mi ktoś powiedział,że nie jestem czymny.Od 20-go lutego 
lś15 roku jestem czynniejszy miz kiedykelwiek w zyciu:na Ze-dnym posterunku 
odpowiedzielnym-a miexem ich duzo-nie miałem tyle do czynienia, nie mic Lom 
wprost tekiego zawrotu głowy,jak na tem mojem dzisiejszem ste enowisku. I cz 
je sie szczęśliwy,bo uwazam te za der B Bozy ‚ze bóg pozwolił mo ne starość 
Stenac na posterunku na cwórym ie potrzebuję Się kierować zedaymi a= 
względami , jak $ prewą zerodową Nawet ne e mi Panowie wyrzu- 
2Gi6,nie było aa. próżno vad ;aodzienr GW sprawach Se po kilka 
indem do ministrów i władz najrozmaitszych a 
oraz duze ma wolnego czasu /mesełeść , , , a również dużo 


= Gee 


sprzw.które sig do nicj odnoszą.Niestety viclu rzeczy ogł: szeć nic mozn: , 


bo conzurs. wszystko konfiskuje ,: l- mogę zepornić ,ż0 w sprevech Królos tw. 28 
Falskided,s kTórymi bezustenku się do mnic odnoszą „mem nicmeło zisługi. 

Jeszcze pire dni tomu miełem sposobność wszystkie nedzicje i obery, 
vszystkis neszc ciężkie krzywdy xxg 2 cc ra otwertością przedst+vić u 
fronu,gdyż wiezetom to ze swój obowiązok. 

Ly memy terez zb:deó sytu:cyg i uch: lić,co tej sytuccyi odpowviede .Pro- 
sze Penóv o przyjęcie mego spriwozdenit nieformelnic,:lc inthosi do mic do> 
mości i proszę mi wierzyć ,że vszrstko co tu powicdzirkom odpori:d: Ściśle 


prevdzio. 
Po tom przemóvioniu dyskusyę odroczono do popołudnie. 


HOWL POJŁA IGNAC:.GO DASZYNSKIECO. 


Pen Drszyński © dos:dny sposób krytykuje stosunck nesz do Aystryi w} 
ciągu Z, ezclc rządu stoją ludzie głupi .Joszeze v styczniu i krict- 
niu łudzono nes,żc spri. polsk: jest blizką sfin: lizoweni: .Pozostenic nem 
ne długo pickacy vstrd tego nisnego s3jmu n: sz go © kvictniu b.r.To głupie 
eonzuroweni= mów tekich,jek preg se Akedomii Umicjetno ci. mejowcj ofonzy 
wie wóskiej odzyłć stir: hustrys „Hoctzendorf „człowiek głupi i czelny ,prowo- 
kov: X ofenzrvę Brusitor: ,strecił v przeciągu 8-u dni :rmię,ckrył vodzór 
sromota Deere iger pod Zuckicm 5 i pół tysiąc: kilomotró::,c: Xa Buko- 
"inę,kilk:neścir novych pori:tór ©» Gelicyi wschodniej i SLódmi ogrodzić . 
Wszystkiemu vinn: zbrodnicze n'sz: ofenzyte wo "Xoszcch.Linsingän zrymyśl: 7 
od ostrtnich szteborcór :ustry'ckich rez z ereyksięciem pod Łuóki-n.Gugl 
wypedły z rąk Austrvi „wodzem neczylnym ermii «ustryccko-ręgicrskicj st: + 
sig eGserz niimiccki „Ala i po Łucku mężowie stojący u nes ne czelc stroili 
się tylko w togi sent torów.Tylko soeyrlni-demokr:ci = Kolo Polskiom zadéli 
ujermioni: celór rustryecko-ęgierskich r sprawic polskiej Prayponine swoj 
rnioski,jekio sterieł © N.K.N.i.inister Burien nie chcicł przyjąć deologecyi 
polskicj,elo i vórczes jeszcze nic znikł uśmicch optymizmu z symp: tycznej 

tuerzr neszego prezose .Tertz już viomy o co chodziło „I Austryi rezulte tem 

jeet zeniccheni: rc: lizecyi tustrytcko-polskiego prozremu i z: dowolenic si 

obroną reszty. 
Jekio tu zejąć stenovisko?iiojon zdeniem zestdniezo nic memy powodu zni 


niie neszego progr:mo"egodązcni: .Progrim nm. .z jek bluszez obrij:X ię oko* 


tronu Arbsburger: „ela ton por:ój misr i me korzonio ” ziomi pol.kiej,.Ani 

Z Wilne eni Z Wołynie „eni 2 ee nio „łyszeliśmy ckeczu do W.K., N. 
Poznenskio przy.y&e nam tylko głosy niochęci ,niczedowow:lenie i nevot obol- 
si przeciw Kołu Polskiomu i jego przyródcom.Królestwe. w ton sposób jek Bo- 
"w iukiego schometyzowed nie wolno.Królostwo przechodzi proces zmegenie 
sie corcz silnicj.2cgo haste nicpodlogłości peñstwe polskicgo z temtcjozym 
prądem mosk: Lofilskim „którego przywódcy powoli wymicre ją ne wygneniu. Pront 
entirosyjski,czy z Hebsburgemi „czy boz Hebsburgéw,to jest nasze koncupeyr. 
neprewdg polityczne.Przestrzege jek nejsilnioj przed obiecywena nem w Ge- 
licyi Kroceya czy meta Polską ,Progrem nasz zetrzymujemy i podtrzymujomy. 
Musimy poviodzicé Królestiu,zo cheemy być z Niem jednem peńs tuom,choćby 
sie to nio udeło. 

A terzz któ winien?Wine nic jest tylko kycstyą morelną .iiinistrów win- 
nych zmienie się,jek rekeviczki Winicn jest Buri:n największy szkodnik Aus- 
tryi i Polski;elc vspólnikic, Buriene. i ne równi z nim winion jest J.E.Prc-- 
268 Kote. nic przez to,co zrobił „elo przez to co zeniecheł,ze nes nic ostrze 
get, Zo nic sygne lizovrg nicbezpicezciis tyn Torez przyn: jmnic) wiemy , ‚ezogo 
się m my trzymeć „Alo kto przeridzi delszc losy rojny?Więc żądać trzoba,jak 
MGR nic zwlckeno z ogłoszeniem nicpodlogłości Królestwa Polskic~ 
go i w Berlinie głos w tym kiorunku trzcbe podnieść „Burien mus i czem prę- 
uzu) zniknąć z vidowni. Tiny nic ponosi moje pertyc ,eni ".K.N.elo LE Pro- 
zes-jeko polityk,jeko maz stenu nes eviodt.Zetesze dwa mioski., 

1/ Koto Polskie przyjmuje do risdomości sprewozdenic prozese o stenio 
sprewy polskiej i ryrcze ubolcmenie ,zs prozos nic przestrzegł dość vcześnio 
społeczeństw: polskiego o mozlirości tekicgo rozwiazenic sprewy polskicj, 
które rozdzicle Grlieye od me jącego powsted krölcstwe polskiogo. 

2/ .Koto Polskie stricrdz:. ponornio Ze progremom jogo jost semodzicolne 
państwo polskie łączące Królcstro z Gr licyą ,wbozpi- czone od wschodu kr: ins- 


mi stenoviącemi część królcstye polskicgo. 


RZELÓWILNIE POSŁA ELA: ANA, 


o 


Będę się stercł mórić bez goryczy „potrzebną jost zimne „s 'pokojne roznego 


W Buri:nic nie =idzę bohe tert tregcdyi.To człowick,który nes oszukeX „liówię 
o ton nic w cherckterze peistwe custry: ckicgo ‚bo nis oduczono być obyyetc— 
limi „Jesteśmy tylko poddenyni ‚musiny nilezcé,triktuja n:s gorzej niż v kre-- 
ju ckkupowenym.Te. role rządu Konerchii przy trorzeniu krélestrr. polskiego 
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‚to Jesu puixus ,źróbiony sprzynierzoncowi „buriin chec terez dukuczyć 
memori „który go pobit.A jek Gzlicyc będzie przy tom wyglądck: Rząd wi 
my tu będziomy musicli przejść do nr jostrzejszcj opozycyi Jozcli 
my micli jekie endemic be chybe. wstrzymeć n'sz neród od berdze ryzykorn; 
zmien w oryontecyi.....Do obozu rządowego nie zeprowedzimy go.Obiceuja n 

Gp Gelicyi Nejberdziaj przoreziło mnie to,co prczaś moritz 
w tej konespeyi będzie vspódzirłek.Penoric,cełe te konecpeye to owoc sys 


temu rustrycekiego,który uprdle nem chrrektery i dusze!Gorsze dle nes 


but: prusk: „gorsze nevet niz berberzyństywo rosyjskio.Zestrzcge Się prze- 


ko uk¥edeniu winy ne N.K.N.Nic byłem nigdy przyjrciclem tworzenie kom 


yi politycznoj „nigdy się po niej niczego nic spodzicweXom.Det 29/TV i 
16/IV zostewieć nie możne „Przecicz rokowenie polityczne rozpoczęły się n 
kilke micsięcy przedtem.Nic chcę poriekszed klęski rekryminacysmi .artujm 
przynejmniej honor mio stuch: jmy juz ministrór „bądźmy neprewdę Kołem Pol 
sid on Progeemi heszego zmienić nic mozemy .Przedkt:de rozolucye,które po 
dfuzszcm motyvoweniu dom gr się połączoni: Gelicyi z Królestrem,e zestrze. 
ge się przeciw współdziełćniu «w zeporiedziencj przez rząd ekeyi odnośnie 
urządzenie Gelicyi ne 


Paola „NI. POSŁA © INCENTEGO WITOS... 


N: vwezorejszem posi:.dzcniu pracdstewicicle. kilku grup politycznych 
przuprovedzili pofechunki między soba i rza-dem.Dwulctni bilens tej polit 
ki to wnioski tych mówców.Gdyby nis mirto sie Swicdomosci rozwoju wypadkć! 
to petrząc ne cyfry osteteczne „musielibyśmy poriedziać,ze bilens jost zły 
To muszą sobic powicdzice wszyscy.Opinie publiczne nic jest dotąd poinfor 

nie wydeł« dotąd sadu.Gdyby tr opinis dziś się wypowiedzicć mogł: 
sąd nid nasza polityką byłby berdzo surory. 

Progrem nesz był jrsny.Rząd o tem viedział.Jczeli progrem teki poster 
no,to trzcb:. było co nejmnicj mioć wirre + to,że progrem ten będzie społri 
ny.Z tego,c o powicdzic& J.E.Prezos ,dowicdziclismy się,że przez dvr let: 
żyliśmy złudzeni:mi.Gdyby tu nic szło o sprewe wislka,to illuzy: te nio b; 

łeby tik przykrą,locz Zo tu jest v grze ceł przyszłość Polski „to Poli ch 
dzie stojący ne uboczu ośriedczeli niorez,se dzirłenie i posteporrnic pc 
tykó: n*szych tutej temujo zycio i rozwój i nie może doprowedzić do dob: 


go Doprewecys poszte berdzo deloko.Nic chee tu robić zbyt wielo rckrymin. < 


SIE 


ele stwiordzić musze,zo nesi neoze ini politycy nio nosili kase narod 


tek wysoko, jek ne tol z stugiuete.Nialiczono gi 


nica,nio liczono sie z fektemi 


icrei boz zadnogo s 
tenio po co i w czyim interos 
dzonie 


rzą „która 


Cy? przezeiw 
niej wojske 
rentowene BE konstytucyjne maja 


pre 


chom pióre neczolników vojsk 
wych steto 


byłe 


Się po myśli ne 


dobrą ,e ZG sprewozde 


stenio.0 tom,zo tak | 


cza po mowie Bethmenns 


bez nes Polskę „gdzie będzia 


cos w rodzeju Kroecyi, system dzi 


ie), ‚bo to jest systom,któ ory 


eby rezem te dwe. organizmy nons P 


Pań; ar 
orom 


zyciom,to sądzę,że jedn=k 
zumie.Trudno dziś powiedzicć komuś , j 


semi nie powinni sobic robić 


innych Pole kór „neleży robić tko, 


‚co 


wiem,czy dobrze rohili 
tych koncopeyi ,rzuesli 


tylko okeztli się ostro znymi .P n 


polskie i wypołni luki między jeg 


In 


ly jesteście odporiodzielni ,boście 


irse wojne nieskoñozc 


TLE 


percic piorvotnoj neszej Jone 


AGNI 
ONGGDGI Ly 


reją sd w Buriena 


semodziclnosd,ze neród polski nis Życzy 


dzixsiej zgodz 


inni rozumieli ,że 1 


om 


WLCM,CZ 


yeckim zeborze meją z 


Y 


omię które to prewe 823 


chłopów. Koneopeye. N. K. 


sig.zo tek się nic 


le nes prowadzi się de- 


pokoleń.Jeśli ktokolwick sądzi 


Kongresowe 


Polske gelicyjsk:. 


z Poleków tego nic uzns i nic 


ZYO- 


por:inno ele Polecy przynzjmnicj 


unikeé w zystkiogo,coby dregnit 


is 


lezy w interrsio ogólno--polskim. Hi 


postępując w myśl swych powzig- 


innych ,zohydzali ludzi ,któ— | 


Koto Polskic porwie społoczoństwo 


tom.cosmy wczorej słyszeli. 


nerodu wzięli w rękę. 


c jost trzymeć się u=- 

LIAM © tego nicches „Penowie vpic 

błędy neprewió: 
cheony miod 


sobie,by go znowu krejnno.Jośli my 


m7 chcomy czogo innego. 


my 


Stewirm wniogokiKoło Polskic uchwale:ldac ze gkłoscem obowiązku 


łości ojczyzny ,poszuszny wezwoniu 

v obrenej wojnio ofiary ,przechodzągo ni 
Liczne pobojowiske „obi 

legionów i męstwo 20% 

polskich Wszystko 

nie wyjdzie Polsk 

stety jodnak odpowi odz: 

ne do przeprowa 

wręcz nieprzychyiino ,a nem 

gwałcąc zegwerent owane 


prazcse 


dziejowa w 


4 


i Królctswe Polskiego ,zebezpicczoncgo nelezyeie od wschodu den 
Rzeczypospolitej polskicj. 


MOWA PO 


Poczuwem się do obowiązku w tej va hwili imioniem stronnictw 
nerodowo=demokre.tycznego y 5%p8s tr: voznice chorego J.E .Głąbińskiogo 
ebred gxos.. 

„aby po tylu ofiarech krwi 1 
usłyszeć z ust J.,E.Bilińskicgo tek dir duszy i serca kazdegp uczciwie myśl 
cego Polrke straszna expose „Czekali śm; let dwa pc cby z oxpose J „L.Bi- 
lińskiego wysnuć cierpką prawdę je ARES. j my co. do naszych Ssplreeyi 
w daleko gorszem poxozeniu,niz w oawili rozpoczęcie wojuy.d.b.Bilin 


nejnowsza koncepcyę doradze nem przyjąć a p Daszyński głosi nem 


J 


zo zreslizoweniem jej pospieszyć się kim ek Br 
‚14002 
nic czują,ze ma się stać rzecz zke,żo źle tę politykę prowadzili ,bo równo- 


ma) = 


ezosnic „w jek nejostrzejszych sXovnch stersją się przypis: ć zine,t 
sie std ma tylko ministrovi sprey ar grrnieznych Burirno"i. 
Jeżeli jodnek memy,jek Penowis newieio,retowed szezatki neszych n 
ici to przynejńniej y t tej chwili bądźmy szczersi i spytrjmy senych s: 
czy nic ponosimy winy my.Pomówmy otwrreic! Zróbmy rrchunck sur:icni: „obi: 


juz rez drogę jesną i prostą. 


liówiono tu viele ,zc przez let dvr Xudzili wes Penovic ninistrovio 


będąc » n:jlcpszej vicrzo,de.rliścic tym łudzoniom wierę.Dziś dopicro 
pon Germen: Nic słuch: jrr ninistrów! Bądźry neroszcic Pole ke Ty aoe 
fzelót Gui t go streszn*go Fozczrrowenie „eny usłyszo* z temtej strony 
osk: rzeni.: streszne:Bądźry przedowszystkiem Pol-kemi i nic idźmy “bro 
mu,co ner dyktuj: yosiy rozum i uczuci: polskie. 
Przed 1: ty i.on:rch: przy sposobności pobytu ~ krrju neszym wychodz 
z Urvolu pordedsi: z Y do oteczejących go te zn'mienna słowe: icine Herren 
vir verstehen uns"; On rozunisX,2- Pol: cy z trka dzicjova przeszłością u: 
na się kiedyś „bo upornąć się muszą „o nrlczno im + świccic prey: „bać moi 
novio colon ne jvyzszym Poli kó:: „wyzne v: nym i odezurenym niewątpliwie prz.” 
wszystkie grupy polityczna „jest odzyskenis nicpodlcgłości dle wszystkich 
Ziem polskich;przez to semo rykluczoną jcst z neszcj strony dobrowolne. £ 
zygn cy! ,z ktérsjkolvick dziclnicy Polski Cigzkim błęder było,żć o tej 
z: sr dzi się ze pominsXo, ze jej nic broniono,żo do Głosu dopuszczeno poli: 
ków „którzy do głoszoni: podobnej rezygn:cyi byli zdolni .Przejrzyjei. Bo! 
wszystkic protokoły posicdza: Koł: i WKN. „przejrzyjeic presos mecis i> 
prewio cą w svom ręku-j:ki tim cheos rnyśli i yskczeń r. przekonseić sic 
te zesede dopiero przed nicdrrnym ezt sor. „ki ody nod nemi grrist juz micez 
Drmoklcs: „zrezyne. być g¥oszcna i uznercną .Oto picris ` vinesine kerdyni | 
J.E.Biliński v swem przemówieniu zrzneczył „że ber. „Burien BCDEHNIE. E 
zrwszo,iż sprrwr. polsk: stoi je kn: jlopicj że jest ne ne jlepszoj drodzo d: 
ertkowitcgo pomyślnogo rom ięzrnić „lecz rórnocz:śnic prosił go,by o SA 
sprrric n: posiodz-nirch nilezsno,bo to pracazkrdz: ru w jogo: ¿Kkoyi.J,E.; 
zes przyzni ‚ac istotnie nektenict wszystkich do togo milegenic : „Polske. b 
Polske. „bodzio „tylko oicho.....tylko cicho....." SE milezcligcis Penor a 
zł N.K.N.,milczeło Koło Polski ‚by nic przeszke dz: ć ber Buricnowi v i 
rozwiązywcniu sprzny polskicj „ilozcliście Ae ete dy, dy nest rodroy ber 
“sgrzy upomineli się o rozwiazrnic sprery polskicj.Trzcbr być cr 
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‚iriocinnictym,eby choć na chwilę uwiorzyć,że 
stenowczym krokiem mógł stad 


j myśli 


sprawy polski6j po naszej 


wiedamy to otwercio, 4 jac rozkaz z Prus na Zyezori 


4 y 


mimo, ‚iz czuje omy to wszyscy 


2eketwionie sprewy polskiej 


tryi ogromno korzyści ,e. nem dewado chy” 


izoli to,co nem dzisiej w swom Gxpose proponujo J ż. Biliński 
siedzieliście cicho.gdy trzebr. było mówić i dziełróć.Oto dr 


wine. 


Stronnictwo moje od pocz o zasednicze stenowi: 
ze prowedzonie polit ecto) Polski,do wszystkich tr 


części nelezy,zo zadne dzieln zene. grup: stronnictw nódr 


innych nerzucać im swój pre 


polityczn=go Qgzickenie .J”stośmy śriedo te zesede podziele i dziś s 


roki ogół społrczaeństwa zi wszystkich dzielnie, 


Oparte ne tem stenowisku zesednicze postewicnie sprawy polskiej ni 
hiostoty uznemir i zrozumienie wśród 


YY 


nych w Y.K.N.Stromnictwe te wbrew woli poweznej opinii Kr Pol. „orez war 


zesedniczoj uchwale z 16/8 1914 zgodziły się ne to 


wiekszosci stronnictw zgryapo 


„ze N.K.N.przeniósł di 


swą dzicłalność,co bjko powodcm,zo delegaci nasi nie mogąc bre.’ 


odpowicedzialności z NKK ustępiii. 


Be g 


> e A 1 c 
sę juz tek bLiscywymerzonogo 


dzisłemic polityczno 


lu,zc moga sobie pozwolić ne ignorowrnic eełych dziclnic polskich, ‚przycz: 


niostoty nie brekło objawów poniewierenie i daptonie niemiłych sobis grup 
i osobistości i rozstrajenin wnętrze Zycie nerodowego. 


Dzisicjsze oswirdezenic prozese Kot: polskiego i N.K.N .J.R.Bilińsk 6 
stwiordza w sposób ez nadto wymowny,zo tekimie metodemi prowedzona poli tyż 
polske w Galicyi musiałe doznać i doznode. istotnie zupełnego nicpomodzeni 


Gdy obecnie nioktóre grupy z N.K.N, 


podnoszą zwalecziną przez nic pra: 
tom myśl porozumion L..musimy wyrrzić obewę, czy inicyctywa prä- 
jete z tej strony znejdzie w sforcch preoweärjacych Królostwe. nelozyty od 
Bo pocóz,Penowie weszliścic do cudzego domu bez zozwolenic gospan— 


gospoderzy wre 


5 wieR?E 


rze+poaóż bez wiedzy i zezwolenie Scinych zaczęliście się 
rządzeć po swojemu? Czy to nic 


odde.liXo ich od nes?Pocóz Pernowio grosz y 
Wi, sktedeny w 
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Koła Polskiego w Krakowie 3. X. 1916) 
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KOMISYA POLITYCZNA 29. VIT. 1916 R. (w Wiedniu). 
Sprawozdanie prezesa Eksc. Bilińskiego: 
Część I. 


1. Podaje do wiadomości zawiązanie Komitetu polskie- 
go w Stockholmie. 

9. Memoryał o krzywdach został wręczony dopiero 
10. VII. Burianowi. 

3. Sprawa poddaństwa rosyjskiego. — Biliń- 
ski wskutek memoryału czynników z Królestwa, żądających 
zmiany określenia »poddany rosyjski« na »poddany Kró- 
lestwa Polskiego« (co uznali samodzierzawni carowie), wy- 
słał list do Ugrona. Odpowiedź: die Sache wurde gere- 
gelt<. 

4. Delegacya zagraniczna polska: Subkomitet 
komis. polit. proponuje delegata w charakterze prywatnem 
w Bernie Szwajcarskiem*). Wybrany prof. Michal hr. Ro- 
stworowski z Krakowa i poczyniono kroki, aby ambasador 
austryacki był im pomocny. Odpowiedź Ugrona: Gegen 
Vertrauungsmänner keinen Anstand. 

5. Rada szkolna na Krölestwo, tak, jak w Gali- 
cyi, z ta röznica, ze wedlug projektu statutu Rada jest cia- 
łem doradczem, a komisya wykonawcza składa się ze sa- 
mych urzędników — N. K. N. z Piotrkowa ma sprawozda- 
nie z tych zabiegöw, ktöre postal Ugronowi. 

6. Zazalenie hr. Komorowskiego na rece Go- 
łuchowskiego w sprawie monopolu wódczanego. AOK. 
twierdzi, że rozkaz błędnie zrozumiano; poczyniono pewne 


*) gdzie jest biuro NKN. 


ustepstwa. Goluchowski: pojecie i zrozumienie sprostowano. 
Biliński: Szkoły średnie rząd zakłada na wzór Galicyi. 
Społeczeństwo broni swych prywatnych. Wskutek interwen~ 
cyi odpowiada Ugron: zaleca »vorsichtige und konservative 
Behandlung der Privatschulen“ Rozmowa z Madejskim 
w Krakowie. Na użalanie, że się Królestwu narzuca podrę- 
ezniki, odpowiedział: »To ja poleciłem je wprowadzić. Ja im 
to wytłumaczę. Żaden rząd nie zgodzi się zrzec się wpływu 
na szkoły, zwłaszcza rząd okupacyjny. Nie zrzeknie się i 
rząd polski. Jeżeli jednak w Król. Polskiem wypracują inne 
podręczniki to A la bonheur. Zresztą po wykreśleniu rzeczy 
ruskich uznałem ich podręczniki za dobre.< 

7. Skargijeñców-Polaków w Bitztal — list ich 
do Min. spraw zagr.: »wir werden ärger, als die Russen 


behandelt — wir hören oft: Polnische Schweine«. Polacy 
pomieszani z Moskalami, kiedy inne narody: Zydzi, Fin- 
landczycy, Gruzini i t. d. osobno. — Na skargi otrzymują: 


»lauter Versprechungen«. Chcą być przeniesieni do krajów 
polskich, bo: »im Vaterlande wurde niemand an die Flucht 
denken“. 

8. Sprawozdanie z Buska gub. Kieleckiej. 
»Sprawozdanie straszne“. Ulice przemianowano w Kielcach 
na: Erzherzog Friedrichsstrasse i Brandergasse. Komendant 
Hptm. Kratky utrzymuje stosunki z ludnością tylko przez 
żydówkę, metresę, która bierze za niego łapówki i tylko za 
pośrednictwem tej żydówki załatwiają się wsystkie sprawy, 
tylko łapówką. Pisał do Ugrona: Dotąd niema odpowiedzi. 

9 Rada miejska warszawska. Skorygowało się 
wiele błędnych opinii, co do rozbieżności stronnictw Króle- 
stwa Polskiego. Proponuje telegram z Kom. polsk. imieniem 
Koła od prezesa, tyłko „winszuj acy“. Zastrzega, że tej 
rzeczy nie może na Kole poddać dyskusyi. 


Część II. 


Sytuacya zaostrzyła się na polu bitwy. Zaniepokojenie 
sprowadziło gwałtowne narady w NKN. Jaworski ża- 
dnej uchwały nie wykonał bez porozumienia z Prezesem 
Koła. Uchwalono: Zwrócić sie do min. spraw zagr. i do 
AOK. o rozszerzenie podstaw opinii o legio- 
nach (2), o cel wojny w stosunku do Polski, o oświad- 
czenie i zażądano a) Deklaracyi Austro-Węgier w kwestyi 


Polski, b) uznania Legionöw za wojsko polskie. Uchwalono 
zwrócić się do 3 grup Królestwa z propozycyą odbycia na- 
rady z NKN. i utrzymania wzajemnego stosunku. — Poro- 
zumieć się z Komendą Legionów, co do kompetencyi ko- 
mendy i departamentu wojskowego (wniosek Daszyńskiego, 
który był w Ischlu i tam omówił tę sprawę z Bilińskim). 

Biliński pisze list w tych sprawach do Bu- 
riana: 
Schmerhafte Befiirchtungęn der Nation. Zukunft Po- 
lens. Schwenkung bei den Deutschen, günstige für Polen, 
unwahr zweifelhaft. Allgemeine Zustimmung auf Angliede- 
rung Polens an Oesterreich Bevölkerung fühlte sich sicher 
aber die Stimmung begann ungünstig zu werden. Wyraza 
obawy na przyszłość, czy zadania Austryi nie spełnią 
Niemcy, którzy propagują: »Hoffnungsreiche deutsch-polni- 
sche Politik«. Amtliche Erklärung der Monarchie, dass die 
Legionen polnisches Heer sind und anerkannt werden, oraz 
aby rzad utrzymywal Verhältnisse mit NKN., jako tez im 
NKN. sind Beratungen der politischen Kommission. 

Inhalt meiner Anträge: 

a) Bekanntmachung der Kriegsziele bez. auf Polen 
gelegen wäre; b) ein Manifest“ ohne Zustimmung der 
Deutschen. (Na to Burian edpowiedzial: »ausgeschlossen«. 
e) albo Mittelweg: »Erleichterungen für die Bevölkerung. 
Bisher waren nur intime Gespräche darüber. Politische Kom- 
mission wird am 28. VII. die Kriegsziele besprechen, 
przyznaje, Ze po memoryale 10. VI. »lasst sich schon füh- 
len eine gewisse Lüftungs — dlatego radzi: >weiter be- 
ruhigen<. d) Legionen als polnisches Heer. Klagen 
úber W erbungsschwierigkeiten. Sprawa rannych 
i chorych legionistów, którym po wyzdrowieniu nie pozwala 
się wracać do Legionu, ale się ich asenteruje do armii, do- 
daje: »to już zniesione*. Unzufriedenheit in der Brigade 
Piłsudzki, dass Offiziere aus der Armee zu den Legionen 
kommandiert werden. Legionisierung des Offizierskorps. Es 
kamen Fälle schwerer Subordinationsverletzung — wska” 
zuje na Zustimmung Deutschlands fiir geheime 
Militirorganisationen in Warschau*) Temu na- 
leży zapobiedz. e) proponuje: eine Beratung mit 3 Gruppen 
Königreichs über Polenfrage. Wskazuje na kompromis war- 


*) Polska Organizacya Wojskowa (P. O. W.) — tworzona przez 
Centr. Kom. Nar. i pozostająca pod. cichą komendą Piłsudzkiego i jemu 


oddanych cywilnych komisarzy, mianowanych przez brygadyera z po- 
śród oficerów I. brygady. 
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szawski, oraz na »Action gegen Teilung Polens«. Stanowi- 
sko Krölestwa: Unabhängigkeit gegen Russland und 
Deutschland uwaza i przedstawia Burianowi, jako po- 
średnie oświadczenie się za Austrya. List wysłany 20. VII. 
Odpowiedz 27. VO. Burian nie pozwolił odczy- 
tać jej tekstu Komisyi politycznej wobec tego 
opowie treść: 

Burian chce się porozumieć z Polakami, ale teraz od- 
bywają się tajne rokowania między Prusami a Austryą i to 
bardzo intenzywnie. Nie może zatem przyjąć dele- 
gacyi Komisyi ani wdawać się w żadne pertra- 
ktacye. Co do sprawy legionów — zajmie się nią. Dąży 
do tego, aby pertraktacye się skończyły iaby 
odpowiadały życzeniom Polaków. Wobec tego 
wszelkie uchwały Komisyi byłyby bezprzedmiotowe. Burian 
bezpośrednio z Warszawą nie chce się znosić. 

Położenie jest ciężkie, ale musimy być ostrożni 'i nie 
mieszać się teraz. Niech Królestwo zabiera głos, bo, co 
zrobimy w sprzeczności z Burianem, może nam 
być policzone za grzech narodowy. Dlatego też 
zaniechano enuncyacyi na Kole Sejm. 29. IV. w Krakowie. 
Buryan ma najlepsze zamiary, a rząd ustrzymuje się na 
dawnej linii. Nie należy jednak przeszkadzać Burianowi. 


Dyskusya. 


Eksc. Leo: Odkąd radzimy w Kom. pol, to teraz do- 
piero sprawa staje się ważną. Jest ona dotąd najważniej- 
szą. Po programie 16. VIII. austro-polskim powstała kwe- 
stya, w jaki sposób zapewnić wpływ reprezentacyi narodu 
na załatwienie sprawy polskiej. Dotąd była kwestya polska 
odległą i można było spokojnie czekać. Teraz jednak musi- 
my żądać, aby przynajmniej wysłuchano naszej opinii. Te- 
raz pertraktacye są już w stadyum  rozstrzygającem. 
W Niemczech kwestya polska jest przedmiotem roztrząsań 
publicystycznych. Stronnictwa domagaja się, by jej nie roz- 
wiązywano bez udziału narodu niemieckiego. W państwie 
węgierskiem partye opozycyjne zażądały dopuszczenia ich 
do współdziałania. Hr. Tisza odczuł to i oświadczył, że to 
uznaje i że reprezentanci opozycyi będą dopuszczeni; za- 
znaczą oni tam swe stanowisko. Jeden z przywódców poje- 
chał w jakiejś misyi do Berlina. Zaniedbalibyśmy własną 
sprawę, gdybyśmy nie wystąpili z żądaniem współdziałania. 


Powiadaja, ze: kwestya polska musi by6 zasadniczo 
rozstrzygnięta bez nas, a potem z Polakami, jako z pod- 
miotem omawiać się będzie szczegóły. To może tak roz- 
strzygnąć dobrze kwestyę, że nasze współdziałanie będzie 
spóźnione, bo obcy rozwiążą ją bez nas. Powinniśmy wy- 
stąpić z żądaniem, aby nas słuchano, powinniśmy wysłać 
delegatów, potem będzie za póżno, a odpowiedzialność spa- 
dnie na nas. Sformowany postulat wręczyć należy 
trzem osobom decydującym. 

H. Śliwiński: Dlaczego Burian nie chce dyskusyi 
z nami? Mówią o tem, że Niemcy rozwiążą kwestyę polską. 
To sprzeczność z Austryą i NKN. My musimy mieć prawo, 
aby się to nie odbyło bez nas albo wbrew nam. Jeżeli 
Austrya niema w tem interesu, to my przeciwnie. Złożyliś- 
my ofiarę krwi i mienia w stosunku '/» całości monarchii. 
My pod Austryą nie zdobędziemy się na coś, co by naka- 
zało posłuch. Są inne drogi! Kom. pol. musi iść drogą przez 
Warszawę, ale tę drogę zastawia mu Austrya! Delegaci po- 
winni rozpocząć akcyę, aby zwracali uwagę, iż kwestya 
polska leży w interesie Austryi. Trzeba postawić śmiało 
kwestyę Niepodległości. Berlin ma plan jasny. To stwarza 
fakt dokonany. NKN. i Kom. Pol. jeżeli nie mają stracić 
znaczenia, muszą coś zrobłć równoległego do Warszawy. 

Biliński: My także. : 

Sliwinski: Warszawa postawila postulat niepodle- 
głbściowy. Musimy sie dostosować solidarnie. Na Kole musi 
być uchwaloną rezolucya, która by była odpowiednią. Niech 
eksc. Biliński znajdzie drogę powiedzenia Austryi, że to 
jest interes Austryi, żeby nie kopała Polaków! My idziemy 
do programu maksymalnego: jest to program polityczny, 
który się pokrywa z odezwaniem i stanowiskiem Warszawy. 

Daszyński: Polityka NKN. zbankrutowała 
w Austryi! — Już 29. III. 1916. były oznaki, że Burian 
stracił tę linię polityczną i doprowadza do niemożliwości, 
do komedyi, upokorzenia! że lojalne czynniki, wierni słu- 
dzy, Ekscelencye i hrabiowie, że tym nie wolno było jako 
Polakom się wypowiedzieć i być w solidarności z Polakami! 


"To finta dyplomatyczna ministra w kłopocie! Tajność, 


(z której nic nie przyjdzie) chce zatamować wyrażenie pro- 
gramu. Dziś analiza faktu: list ministra, którego nie 
wolno nam przeczytać, wskazuje, że rzecz sta- 
ła się wyrażną: Austrya oszukuje!! Ja z tego nie 
robię zarzutu Austryi, robię zarzut nam samym. Pobici nie 
nie mogą powiedzieć. Na froncie wschodnim 400 klm. nie 
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ma komendanta austryackiego. Böhm-Ermolli rzekomo cho- 
ry we Lwowie. Od Węgier po Prypeć Niemcy mają komen- 
dę. Niemcy mają pogardę dla Austryi, jej organizacyi i du- 
cha jej armii. Sytuacya jest dla nas złą, dla Austryi pr ze- 
graną. Wojsko niemieckie idzie na Węgry. Turcya za za- 
plate Niemiec daje wojsko. Czy Niemcy to za darmo robią? 
za darmo bronią? Austrya musi dostarczać wszystkiego. 
Zmuszona została do układu ekonomicznego. Nie jest obo- 
jętna dla Niemiec Polska. Niemcy wyzyskały swą ofiare 
(Austryę), i swą przewagę, aby utworzyć Polskę tak, jak 
im dogodnie. Austrya przegrała na Wschodzie i we Wło- 
szech. To klęska! 

Wszędzie polityczny jest system: Kanclerz wzywa do 
siebie parlamentarzystów i omawia sprawy. Wyprawa na 
Bałkan, podjęta we wrześniu, w sierpniu już przedłożoną 
była wodzom partyi w Berlinie. Teraz powołuje się ich do 
kanclerza. Ton polemiki o Kriegsziele pokazuje, że parla- 
mentarzyści w imieniu kanclerza mówią o Kriegsziele. So- 
cyalista Scheidemann omawia je. Wczoraj partye niemieckie 
w Wiedniu oświadczyły się za zwołaniem parlamentu z wy- 
jątkiem Wolffa, który godzi się na parlament, ale po wy- 
łączeniu Galicyi. Stwierdzili jednak, że reprezęrtan- 
tom stronnictw nie opłaci się iść do rządu, bo dowiedzą się 
rzeczy przykrej: że Izba jest domem kary i szpitalem! In- 
validenheim! To symbol! Austrya jest Kriegsinvalide! Czyż 
mamy ratować?.. Nie!! Ale nas ona jednak obowiązuje, boś- 
my w zgodzie z tem państwem zrobili Legiony. Austrya 
jednak wydała cele polskie z rąk. My dziś zajmujemy się 


blachym sporem o kompeteneye NKN. i Koła!?., a Kom. 
J ) + 


pol. co 2 miesiące, jak się zbierze, dostaje pasztet! Co nam 
pozostaje? Mówić nie wolno, a rzeczy i wypadki idą! Le- 
giony ponoszą poważne straty z powodu ucieczki Węgrów. 
Pewien oficer bawarski pówiedział: Między nami a Legio- 
nami jest luka (bo tam stoją Węgrzy), trzeba ją wypełnić 
wojskiem pruskiem. Uchwała rady pułkowników: >trzeba 
usamodzielnié Legiony. Jeżeli AOK. nie zgodzi się, tomiech 


zwolnią Legiony od przysięgi i rozwiązać Legiony! Bo, 


Legiony nie mogą być kondotierami za austryackie pienią- 
dze. 12 Polaków z Ameryki przyjeżdża na własny koszt 
do Legionów. Dostają paszport od ambasady austryackiej. 
Na granicy łapią ich do armii. NKN. remonstruje. Jakoż 
oficer p. Kanik odpisuje, że to przecież wszystko jedno, 
w jakiej formacyi bronią Austryi!.. Jakie wrażenie wy wo- 
łają ich listy w Ameryce? To już dziś jest-bezcelowe. Do 
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czego chcemy doprowadzić? Aby rozstrzeliwano oficerów 
legionowych? Ostojacy już złożyli szarże! Kazano zdjąć 
oznaki III. brygadzie i aresztowano Norwida. Rada 12 puł- 
kowników związała się słowem, że zdejmą wszystkie odzna- 
ki i w bój pod Łuckiem szli bez odznak! Niemcy gratulo- 
wali oficerom Legionów, że nie mają już odznak! Puchalski 
jest ofiarą, bo ma przeciw sobie wojsko. 

Rada pułkowników zwróciła się do oficerów przydzie- 
lonych z armii, aby wdziali mundur Legionów. Skoro tego 
zrobić nie mogą, są traktowani strasznie. Kittner i Grzesi- 
cki poszli już. Legiony bowiem mówią: My jesteśmy woj- 
skiem samodzielnem i taki wystosowała rada pułkowników 
memoryał do AOK. Odpowiedzią był ów rozkaz are. Fry- 
deryka, który uznał legiony i odznakę. 

Dokąd czekać? Bez celu udawać politykę? Królestwo 
w manifestacyi 3. mają zostało pchnięte na drogę organi: 
zacyi. Niemcy dają wolność prasie warszawskiej, ona szuka 
wyrazu. Ten możliwy tylko w Warszawie. Warszawa prze- 
mówiła. Z wyjątkiem Bundu, Litwaków i Socyal-Demokra- 
tów zjednoczyło się wszystko i po naradzie wspólnej ogło- 
silo program: NIEPODLEGŁOŚĆ. To nie to samo, co 
„połączenie z Austryą. Siły wyzwalające są w Berli- 
nie. Niemcy rozumują: Jeżeli się Austrya będzie sprzeci- 
wiać, to będzie podział Królestwa. Wtedy odpowiedzialność 
zrzucą na Austryę. Galicya ma do wyboru: nie nie 
mówić i czekać. Jeżeli tego usłuchają, to zginą. Ale kraj 
tego nie usłucha. To wygodnie osobiście, ale źle dla Polski. 
Trzeba coś powiedzieć! Trzeba powiedzieć, choćby 
społeczeństwu, żeśmy nie mogli przewidzieć 
w 1914. słabości Austryi. /. przynależność do Austryi 
jest zawsze lepszą od rosyjskiego autonomicznego Króle- 
stwa. Program Prus rozwiązuje sprawę częściowo. Ale o ile 
O Legiony chodzi, nie jest klęską. Co się stanie z Galicyą? 
„Karta wojenna Bethmana-Holwega nie pozostanie bez wpły- 
wu na konfiguracye. Musi być wciągnięta w rachubę. 
Wschodnia Galicya nie może się nigdy obronić inwazyi ro- 
syjskiej. Czyż może teraz być przedmiotem dalszych eks- 
perymentów ukraińskich? Ukraina zbankrutowała mimo za- 
pewnień i obiecanek panu Wasilce. To niema już waloru. 
Wojna zakończy się oddaniem Galicyi Wsch. dla Rosyi 
w zamian za co innego. Wtedy Galicya staje się krajem 
"polskim. 


yx 


= "Wolf mówi, że trzepa wyrzucić Polaków — »Sonder- 
stellung«. Ta rozwaga pokazuje, że Galicya będzie rucho- 
y : 
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ma, ruchliwą, możliwą, jako przedmiot rozważań. (xdyby 
została przy Austryi, wówczas irridenta w Galieyi gorsza 
niż w Tyrolu, bo nas jest 4 miliony. Jednak rozważmy nasz 
dorobek. Nie możemy winić NKN. Myśmy zorganizo- 
w ali społeczeństwo przez Legiony. Uratowaliśmy honor 
Polski za sprawą Piłsudzkiego. Stworzono napięcie patryo- 
tyzmu. U góry złączono partye. Złączyła się prasa, która 
jest bez dawnych rozdźwięków i ujadań wzajemnych. Zro- 
biliśmy, co można było. Ratowaliśmy się od nędzy 
zpomocą KBK. Od upokorzenia w Królestwie. Kr óle- 
stwo ratowaliśmy iorganizowali, póki nie sta- 
nęło na własnych nogach. Jeden okres się skończył. 
Trzeba zacząć coś nowego. 

Leo mówi: Żądanie o nasz współudział. To 
beznadziejne, ale to gest. Niemcy by powiedzieli: O par- 
lamencie niema mowy! Austrya spyta, skąd przychodzą 
Polacy do współudziału? Kiedy się innych jej narodów nie 
pyta? To i Niemcy i Czesi by chcieli tego. Beirat przy Bu- 
rianie. Jestem — mimoto - za tem. Jeżeli odmówią, będzie 
to dalszy ćiąg listu Buriana. Ale to nie określi naszego 
stanowiska. 

Projekt Śliwińskiego: Oświadczyć się za tem, co mówi 
Warszawa. Ale to nie takie proste, dopóki Warszawa 
nie powiedziała, że chce być razem z Galtey a. 
NKN. powiedział, ze chce mieć Królestwo i Galicyę. War- 
szawa nie powiedziała. Musimy porozumieć się z Królestwem. 
Jak pojmują niepodległość, jak to państwo kształtować? 
Oninam pomogą w naszej austryackiej polity- 
ce. My nie możemy iść z Wiedniem ani z Berlinem, 
ale z Warszawą. I to nie jest Hochverrat! Trzeba dać 
-znać ministrowi, że Polacy chcą się módz porozumieć, To 
będzie, gdy nam pozostanie tylko własna podstawa. Może 
to przykro, że nie mamy wpływu, ale tę sprawę trzeba 
uporządkować. Są rzeczy, które drażnią Królestwo, np. Kon- 
flikt departamentu wojskowego z NKN. To można przemil- 
czeć. Stwierdzam, że zamknięty jeden okres. Trzeba zacząć 
nowy w porozumieniu z Królestwem. 1 
Rey dziękuje Daszyńskiemu, że przerwał ciszę, a Bilińskie- 
mu za list do Buriana i za to, co przez memoryał uzyska- 
no. List, Memoryał i Uchwała z 29. IV. to całość. Chodzi o 
wykonanie. Nie odkładać, wybrać delegacyę do Buryana, 
Stiircka, Tiszy i do Cesarza, wykonać uchwały. Jeden nie 
weźmie odpowiedzialności, więc 5, najmniej 3. Przypomnieć 
Buryanowi: Nową Austryę stworzyli: Franciszek Józef, An- 
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drassy i Gołuchowski, t. j: Korona, Węgry i Polacy. Tak 
długo, póki te czynniki rządzą, Austrya się rozwija, a naj- 
wyżej stoi za Badeniego, Bilińskiego, Rittnera itd. Niemcom 
było tego za wiele. Sprawa Wolff-Badeni, wywłaszczenie 
z ziemi w Niemczech, wywłaszczenie z wpływów w Austryi. 
Zaraz też wpływ Austryi maleje. 1914. zaczyna się najgo- 
rzej dla Austryi, bo jej wyznaczono walkę na dwóch fron- 
tach. Nasz wpływ staje się minimalny. 

Ale Austrya się niczego nie nauczyła. Wiosna 1916. 
Wspomnienia z przed 1866., 1889., 1850. i 1848. Wreszcię 
katastrofa. To trzeba przypomnieć póki czas. Bo jeszcze 
jest czas na nasz wpływ w Austryi. Ani tak źle nie jest, 
żeby Austrya nie miała decyzyi. Jeżeli cesarz Franciszek 
Józef nie będzie królem, to niechby był choćby ojcem chrzest- 
nym tego, co się stanie. Austrya może mieć wpływ decydu- 
jący na to, czy Polska będzie w pewnej linji z Austyą, czy 
przeciw niej. Widać z tego, co robi Andrassy. Chodzi mu 
o Polskę, choć nie chce związku z Węgrami. Nie obojętna 
mu przyszła środkowa Europa, czy będzie silną przeciw 
pangermanizmowi. Nie obojętna dla Węgier, Bulgaryi, Tur- 
cyi, Austryi, Belgii. Niemcy austryaccy mają inne interesy, 
niż Prusacy. Będą potrzebować wpływu Polski niezależnej. 
Jest o czem mówić z Buryanem, bo może być za późno. 

Biliński przerywa: Kiedy on nie cheel!.. dodaje 
z goryczą, może to prezes Koła winien?.. Rey sądzi, że 
byłby jednak sposób dostania się do niego i popiera wnio- 
ski Lea i Daszyńskiego. 

Stadnicki: Kiedy położenie groźne, inwazya bliska, 
dyskutujemy, jakbyśmy byli pewni swego i jakby przyszłość 
Polski ustalić. Nie miejmy iluzyi. Często rzeczy zbyteczne 
mogą być szkodliwe. Możemy narazić się na zarzut ze stro- 
ny Niemiec i Królestwa, że na próżno usiłujemy. Nie mamy 
przyjaciół. Przyszłość wątpliwa. Dziś wszelka manifestacya, 
delegacya do Buryana jest zbyteczną. Ja myślę, że myśl 
polsko-austryacka nie zbankrutowała, ale nie wydała 
owoców. Austrya nie była zorjentowaną w Polsce. Poszli 
do Włoch, co nas mało obchodzi. Dziś czynnikiem, co naj- 
bardziej zajmuje się Polską są Niemcy. Austrya przedsta- 
wia swoje życzenia, ale nie stanowczo, bez decyzyi i prze- 
widywania. Nowa akcya jakakolwiek byłaby zbyteczną i 
szkodliwą. Co do porozumienia z Warszawą to ono potrze- 
bne, ale będzie platoniczne. Akcyi żadnej podjąć niepodo- 
bna. Zresztą jest ono w tej myśli, żeby nie być podzielonym 
na nowo. Niebezpieczeństwem jest podział nowy, co wiemy 
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wszyscy. Inne porozumienie niemozliwe. Teraz spoköj, prze- 
ezekaé, nie komplikowaé zadnym aktem polityeznym. Infor- 
macyi nam nie zabraknie. Gdyby chwila przyszła, to Bu- 
ryan sam zażąda porozumienia. On wie, czego chcemy. Co 
innego, gdyby przyszło jakie wielkie zwycięstwo. Porówna- 
nie z Węgrami niestosowne, bo Węgrzy są niezależni, są 
całością, są wpływowi. My słabi i podzieleni. Wszystko dziś 
zbyteczne. 

German: Porozumienie z Warszawą konieczne. Do- 
szło tam do skutku porozumienie stronnictw. Możliwe dal- 
sze porozumienie w kierunku organizacyi politycznej. Sko- 
ro to blizkie, to chwila nadeszła, abyśmy weszli w kontakt. 
Przed dwoma laty przewidywaliśmy to, a to już nadeszło. 
Jakie cele? Samo wypływa. W innych warunkach jesteśmy 
pod różnymi wpływami politycznymi i nie rozumiemy się. 
Próbowaliśmy się rok temu porozumieć, teraz krok dalszy 
nadszedł. W jakiej formie? Nie wiem. Jeżeli Koło prowadzi 
politykę polską, to prezes może i musi dać inicyatywę. Czy 
pojechać do Warszawy? Trudno! Warszawa zgodzi się na 
zjazd w Krakowie. Proponuję wybór osób ze stronnietw 
Zjednoczonych. 


Tetmajer: Jeżeli chodzi o porozumienie, którego po- 
trzebe uznajemy, nie od dziś, ale od początku wojny, to 
ono jest. Stanowisko P. 8. Ludowego tak w Kom. pol., jak 
w NKN. jest wynikiem ścisłego związku myślowego i po- 
rozumienia z Królestwem. Myśmy byli w porozumieniu, ale 
dotychczasowe stanowisko Koła i NKN. było przeszkodą do 
porozumienia całości*). Zadane oświadczenia Królestwa za 
Austryą, co było niepodobieństwem. Próbowano różnych 
forteli ale po to, aby Królestwu narzucić już konepcyę. 
Utrudniano zresztą porozumienie zarzutami rusofilstwa Kró- 
lestwa. Będziemy głosować za wnioskiem Lea. Choć nie 
wierzymy, żeby delegaci Kom. pol. byli dopuszczeni do Bu- 
ryana, to na wszelki wypadek należy dać im stanowczy 
mandat, aby protestowali przeciw odłączeniu Galicyi od 
Polski. Przedewszystkiem jednak należy unikać rozdźwię- 
ków z Królestwem. Stanowisko NKN. jego polityka i cele 
były rozdźwiękiem nie do wyrównania. Dalej zdarzają się 
i teraz rzeczy, które ten rozdźwięk potęgują. Interwiew B i- 


*) Królestwo Polskie żądało od Polsk. Str. Ludowego zgody czynu 
z myślą, t. j. wystąpienia z NKN., skoro z polityką NKN. ludowcy się 
nie zgodzili w poufnych rozmowach z przedstawicielami innych dzielnie 
Zbrakło odwagi cywilnej. r 
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lińskiego z Nowickim. Odczytuje i'wrecza Bilińskiemu.. 
Biliński wypiera się rozmowy. 

Sliwiñski: Hr. Stadnicki zaleca spokój i podporząd- 
kowanie się rządowi. Zaznacza, że dyskusya i jej poziom 
nie odpowiadają chwili. Musimy być zoryentowani. Nie mo- 
żemy być wyrzuceni. Królestwo stoi na stanowisku właści- 
wem, połskiem. Godzi się z Daszyńskim, że nie mamy sobie 
nie do wyrzucenia, czy NKN. odpowiedział zadaniu, czy nie. 

My zrobiliśmy dużo, choćby Legiony. Bądźmy konse- 
kwentni. Teraz jednak trzeba podkreślić bilans i zacząć 
nowy rozdział. Nie można, aby Polska przeszła nad nami 
do porządku. System musi być mądry. Przecież losy Austryi 
i Polski nie zależą od jednego Buryana. Poprowadzimy go 
tam, gdzie trzeba! Mamy siłę i środki! Musimy być wspöl- 
czynni. Prasy zrozumiały, co się należy Polsce! Nie kryty- 
kuje, ale stanowisko »co będzie, to bedzies — to negaty- 
wne stanowisko.. Przeciw temu trzeba protestować. Mamy 
argumenty. Naród jest tak pewny przyszłości, że każdy 
wierzy, iż teraz musi być stworzona Polska. Buryana trze- 
ba zmusić! Zagrozić! Wykazać, że Austrya głupia! Austrya 
porównuje w jednym rzędzie nasze Legiony ilegiony ukra- 
ińskie! Kto wziął obowiązek uczenia analfabetów? Pokażmy 
siłę! Niech politycy idą w lud! Musimy jutro na Kole wy- 
powiedzieć się! Stosunki z Królestwem zadzierzgnąć! Być 
czynnikiem, nie manekinem. Mogą kilku zamknąć! Powie- 
sić! Ojczyzna może tego wymagać! Bohaterowie są tu w tym 
pokoju! Niech Ekscelencya wierzy w nasze siły! i nie wy- 
sługuje się Buryanowi. To inaczej było z początku wojny! 
Austrya była moralnie powołana do odbudowania Polski. 
Daliśmy wszystko. Co za to? To sie musi skończyć! War- 


 szawa stanęła na wyższem stanowisku. Musim okrywać 
ME MED y 


sie z taktyką i metodą Warszawy  Zreorganizować NKN., 
to musi nastąpić. 

Sredniawski: W Warszawie podniesiono niepodle- 
głość. To naturalne. Królestwo jest bezpańskie, a pan nie 
zostawił po sobie sympatyi. Co oni mogli oświadczyć? Czy 
mogli iść za Austryą? A jeżeliby wrócili Moskale? To zdra- 
da stanu, więc tego nie mogli. To samo za Prusami. Pozo- 
stała tylko Niepodległość i to jedyne stanowisko, program 
maksymalny. My liczymy się z moznoscia. Niepodległość, 
to nasz najdalszy ideał. Polska etnograficzna? Jeszcze ob- 
cięta? Tem się nie zachwycam. To drugie Księstwo War- 
szawskie, nie mające warunków życia i rozwoju, pole in- 
tryg sąsiadów. Nie ma morza. To dalszy podział. _ 
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Austrya, kto dziś jest jej przyjacielem? Tylko Tyrol 
i Polacy! Może jeszcze sam Wiedeń. Austrya, to ostoja Po- 
laków. Polacy popierali kredyty wojskowe, bo chodzi im O 
potęgę Austryi. Ale teraz jest wojna, a my nie mamy mi- 
nistrów! I dlatego traktują nas, jak wrogów. Starali się nam 
dokuczyć. Rosya obiecuje autonomię Królestwu, etnografi- 
ezna granice. Kto wie, co bedzie ta granica, moze Dunajec, 
a moze Wisla? Wobec masy rosyjskiej bylibysmy malym 9/0, 
Zalaliby nas. To samo Prusy. Obiecuje raj austryacki. Chee 
rewolueyi, że dążymy do połączenia z Królestwem, ale nie 
wie, jaka ma być rewolucya. Królestwo szuka porozumienia 
za nami. Nie godzi się ze Stadnickim, że możemy popsuć. 
Życzenia powinniśmy wypowiadać. Milczenie jest szkodą. 
Za rekruta obiecują nam niepodległość. Nie jest prze- 
ciwny braniu rekruta, ale go ma brać rząd 
polski. 

Czartoryski: W sprawie deputacyi do Buryana: 
wszyscy uznajemy jej potrzebę. Czy ci. co mówią z Burya- 
nem, wiedzą, czy chwila sposobna? Zresztą zależy od spo- 
sobu. Iść jednak trzeba i stanowczo wypowiedzieć się. Je- 
żeli Niemcy dyktują Austryi, to Buryan będzie odpowiednio 
usposobiony. Jeżeli nie, to nie może zaszkodzić. Porozumie- 
nie z Krölestwem jest naszym obowiazkiem, musimy akcye 
nasza sprowadzié do wspölnego mianownika. Przeciwny jest 
wprowadzeniu na Kolo kwestyi enuncyacyi. Bedziemy zmu- 
szeni do enuncyacyi, którejbyśmy dać nie mogli. 


Daszyński: Brak odpowiedzi Buryana — jest odpo- 


wiedzią! Sytuacya międzynarodowa dla Polski pomyślna. 
Wielopolski miał w tej sprawie audyencyę u cara. Były ja- 
kieg punktacye, komentowano żądania Francyi i Anglii, 
ułatwienia dla sprawy Polskiej. Sprawa ta jest dla nich 
niewygodną. Car przyjmuje Wielopolskiego w 
głównej kwaterze, mówi znim o Polsce; komen- 
tuje 3 projekty: Moskiewski Sazonowa i Stuer- 
mera. A Buryan nie może przyjąć ludzi sobie 
znanych, których program zna! Dzień 29. IV. był 
przecież dowodem lojalności Polaków. Cenzurowano mowy 
posłów!.. Trzeba było widzieć, aż żal było hr. St. Tarnow- 
skiego, wielkiego pana, jak z pokorą oddawał swe prze- 
mówienie do cenzurowania! — Ozy to jest rozum? Odrzu- 
cać poparcie narodu, który chciał powiększyć siłę Austryi?... 
Austrya nie ma dyplomacyi. Dowód: konfiskata telegramu 
cesarza! Ale argument: słabość nasza—nie wytrzymuje kry- 
tyki! 
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My nie tacy słabi, jest nas 20 milionów! Mówiąc cią- 
gle o naszej słabości wyrzekamy się prawa narodowego! 
Winą słabości dajemy wrogom obowiązek zgładzenia nas! 
Naród słaby niech nie robi polityki! Jeżeli tak myślimy, to 
praca pokoleń nie nasza. Ofiary nasze, aż do ofiary go- 
dności, to nie nasza ofiara, tylko Austryi! Ten argument o 
słabości niech nie będzie podstawą czynności naszych. Je- 
żeli car wentyluje sprawę polską, jeżeli Niemcy tworzą sa- 
morząd, jeżeli z pozwoleniem rządu okupacyi, Warsza- 
wa ogłasza program niepodległości, to co Koło Polskie? 
80. posłów, którzy mają prawo prowadzenia polityki pol- 
skiej! Nie pozwolono prowadzić polityki NKNowi. A kie- 
dyśmy tu weszli, to powiadają, że mamy milczeć! Obok sła- 
bości mamy prawo i obowiązek mówić!.. Jeżeli zaniechamy 
kontroli nad naszą sprawą, to atut nasz: legiony zostaną 
doprowadzone do nieszczęścia! będą stawione przez sądy 
wojenne austryackie, albo katastrofa zostanie wymuszo- 
na, chwilą, gdzie każdy ma ratować sytuacye! Będą irre- 
denty gorsze, niż w Tyrolu włoskim, bo nas jest tu.4 mi- 
liony w Galicyi. Jeżeli tak jest, to nie mamy tu co 
robić! Jeżeli nie wejdziemy w kontakt z Królestwem, to 
ono będzie się od nas coraz bardziej oddalało! Nas są mi- 
liony! żadna dyplomacya nie lekceważy dziś milionów i nie 
poniecha agitacyi w masach! Anglicy i Moskale są znako- 
mitymi dyplomatami. Austryacy wiedzą tylko, że trzeba 
zdobyć arystokracyę podbitego kraju, o resztę nie dbać! 
My jesteśmy zdania innego. Arystokracya nie gra dziś ża- 
dnej roli! Ani w legionach, ani w polityce. Austryacy wy- 
magają pouczenia! Jeżeli zaś przemówimy, to obrócą 
kota do góry ogonem. Hr. Stadnicki twierdzi (zanotowałem), 
że powiedzą: »wir wollen gut, die Polen haben verdorben«. 
Ale oni powiedzą, że nie wiedzieli o co Polakom chodzi! 
Najgorsze nieszczęście, to nowy podział kraju. Austrya nie 
oprze się żądaniu wojska i podział będzie, być może! A my 
austrofile powinniśmy być przez Polaków pouczeni polityki! 
W razie zgody, żeby samo Królestwo było niepodległe, po- 
wiedzą, że tak chcieliśmy! Sredniawski mówi, że >co to Księ- 
stwo Warszawskie«, boi się tego! Mogą istnieć Serbie, Bel- 
gie, Albanie, a ani jedno niema 6 milionów mieszkańców, 
ale Polska nie może? Niechby pedział był nawet przejścio- 
wy! Jest to podział ostatniego szczątka państwowości na- 
szej! Zniszczyłby ostatnie nasze prawo historyczne! My du- 
mni jesteśmy z naszej autonomii, ale zapominamy, że je- 
stesmy wszyscy Ugodowcami austryackimi, któ- 
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rzy program swój narzucili Królestwu! Gdyby 
nie Królestwo do 1830. to nie byłoby Polski! Jesteśmy jak 
lis, któremu ucięto ogon, a on radził innym lisom, że ogon 
to przesąd i żeby poobe inaly sobie ogony. My boimy sie 
urzedniköw austryackich! Kto Warszawie śmie uchybiaé!? 
Warszawa nauczyła Niemców rozumu i poszli na jej pro- 
gram! To nie platoniczne rzeczy! Warszawa nie wysyłała 

posłów do Berlina i Wiednia! -Berlin dla samej Seha iden- 
Fead chciałby, aby Wiedeń przyjął deputacyę Warszawy. 
Bo Berlin stawa przed nią z pięknemi projektami, a Wie- 
den z ciemnota i dynasty a! Tam w Warszawie jest rozum, 
przemyślność i przedsiębiorczość! My jestesmy charlacy, 
biurokratyczni. Hr. Stadnicki nie jest przeciwny odezwaniu 
się, ale uważa to za platoniczne. Może Koło być spokojne, 
jest za rządem, jest zabezpieczone. Ale NKN., jeżeli się nie 


dostosuje do położenia, nie zrozumie, co się dzieje, jeżeli, 


kiedy Buryan ma kłopoty. będziemy ciągle czekać, to ta 
polityka się nie utrz ay Ma: Polacy nauczyli sie patrzec. Pro- 
szę, w imię Austryi, zwrócić sie do Polaków wiedeńskich 
az dóików. oficerów. Wiedeń się dziwi, że Kraków 
jest taki austryacki! Ale austryackości w Galicyi 
niema! Co robić? Siłę osiągniemy przez połączenie z Kró- 
lestwem. Austrya pobita leży na obie łopatki: mo- 
żna wymusić na niej konce sye! Trzeba pasy 
drzeć z Austryi! Dziś można wymusić koncesye! Pozna, 
że jesteśm y potęgą. Albo też Niemcy nie pozwalają 
jej mówić z nami. 

Długosz: Zmienia się wszystko, jak w kalejdosko- 
pie. Ci, co dawniej całkiem inaczej mówili, dziś mówią ina- 


czej. Myśmy dawniej słyszeli, że Warszawie nie nie wolno: 


mówić, bo wszystko bez niej się zrobi! Ohcecie panowie, 
aby Austrya, która za zwycięstwa z nami nie chciała gadać, 
aby dziś po 8. VI. mówiła? Ona dziś zupełnie zawisła od 
Prus! Nie może mówić! Dziś punkt ciężkości w Warszawie! 
A jakeśmy ją traktowali? Narzucaliśmy Warszawie organi- 
zacyę, oba i się na jej rezerwę! 

Warszawa przemówiła. Dawniej my laczylismy Kröle- 
stwo do Galieyi, a teraz oni mówią, a nam nie wolno! 
Oni wszystko i za nas powiedzieć muszą! Poro- 
zumienie z nimi jest obowiązkiem Koła. Ale tam jest uprze- 
dzenie do Koła i do polityki ee Powinien pośre- 
dniczyć ktoś, kto ma wpływy tam. Proponuję wysłać do 
Królestwa ks. Witołda Czartoryskiego i hr. Gołuchowskiego, 
aby pośredniczyli iszainicyowali zjazd. 
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Daszyński: Dlaczego dwóch hrabiów?! 
Długosz: Bo oni mają zaufanie Królestwa, a z kim 
innym Krölestwo nie zechce gadać! Pro oponuje wybrać de- 
legacyę do Buryana. Musimy zaznaczyć Austryi, ze bez 
nas niema się to robić. Muszą nas respektować. Powitać 
na Kole 1 rezolucy ę rady miasta Warszawy, zaznaczye, że sie 


identyfikujemy. 

Biliński: Zamykam dyskusyę. Będę 29. VII u Bu- 
ryana, przedstawię żądania i powiem, że nie u miem, 
dlaczego Buryan nie chce mówić. Gdybyście panowie mó- 
wili z Buryanem, bylibyście się przekon ali, że rząd stoi na 
dawnem stanowisku. 
ad jest poinformowany, jakie nasze przekonania’ 


ma nasz program (program austryacki NKN.) Jest uchwała, 
aby Buryanowi zakomunikować treść enun z kwie- 


tnia, której Koło nie wydało. Tam st program. Trudno 
powiedzieć, że teraz go zmieniamy, kiedy Adaliza pobita! 
Tak nie jest żeby rząd nas poczucał! Jest błąd, że nie U 
nas przyjąć, bo zarzutów robicby już nie można en . Po- 
dziat! On wie, ze is rozważano. Możemy być spokojni, bo 
tó dojrzało, i Polska bedzie, ale j nie wiemy. Nio u- 
trudniajmy Buryanowi, bo Z é ; Austryi, 
emorya- 

zka- 


as Ly, 
Ou 


a na to iść nie możemy. I po y ¢ 
le? Rzad stoi na dawnem stanowisku. \ My nie 
dzajmy. Austrya-ma siłę polityczną. 

Daszynski: A telegram ces EE 

Biliński: To nie prawda! Austrya z Prusami są jak 
pies z kotem! Polska będzie z zrobion a jedak »bez 
nass, jako P olska, ezy bedzie niemiecka czy au- 
stryacka, my nie bedziemy decydowat! 

Daszynski: Ale niech wiedza! 

Biliński: Wiedzą! więc powiem Ugronowi, Ze zosta- 
wiamy Galicyę sama, to legiony będą mówić! 

Daszyński: Ze zaniepokojeni jesteśmy! 

Biliński: Przyznaję! To błąd! Powiem! Ale, co inne- 
go wpływać na samo utworzenie państwa polskiego, a co 
innego szczegóły wykonania. My nie będziemy mieć wpły- 
wu na granice państwa. Te nie słabość nasza, ale to kwe- 
stya siły między dwoma państwami. Waży się siła wojsko- 
wa z polityczną. Wierzę w sojusz Austryi z Niemcami. 
Niemcy, że z niemi nikt nie pójdzie, a Austrya, sdyby 
chciała z koalicya, dostanie wszelką pomoc. Zostawić trze- 
ba, aby walkę przeprowadzili między wojskiem a „dyplo- 
macyą. Z tego będzie państwo polskie, Na wniosek Lea się 


18 


nie godzi, przynajmniej w tej formie. Jeżeli Rząd będzie 
zdecydowany, to wtedy my będzięmy mieli głos. Do Da- 
szyńskiego: Niech pan idzie do Buryana i przekona go! 
Głosy: Kiedy nie dopuszczą! Wniosek Lea zmodyfi- 
kowany czyta. Rokowań z Królestwem chcecie. Ale, czy 
zechce Królestwo? czy nam pozwolą? Kto to ma robić, to 
wszystko trzeba omówić. Nie iść na lep tego, co obiecują 
robić Niemcy! Oni robią dlatego, żeby sobie ułatwić, a Au- 
stryi utrudnić. Mówią: Teraz Unabhängigkeit, Anlehnung 
an uns, abyście tylko już mieli króla! A potem pogadamy! 
Tem nie będziemy mieli wpływu, tu będziemy. Do klęsk (to 
się może zmieni) nie wypada raptem zmieniać linii i pro- 
gramu! 

Daszyński: Wymusić! 

Biliński: Możemy wymusić koncesye języ- 
kowe, ale nie państwo. Chodzi o to, aby Austrya wy- 
musiła nas na Niemczech. 

Daszyński: To niech nas nie osłabia! 

Biliński: Będziemy mieli wpływy co do u- 
rządzeń, ale w tej kwestyi wpływu nie będzie- 
my mieé!Co do wniosków o porozumienie, to jakakolwiek 
dyskusya w Kole zaszkodzi nam. 

Daszyński: A co nam pomaga? 

Biliński. Nie! Proponuję powinszowanie ex re Rady 
Miejskiej. Jeżeli Długosz chce wyrażenia o niezawisłości, to 
cofam wniosek o telegram do rady warsz. Na Węgrzech 
można mówić o Unabhangigkeit, bo oni są niezawiśli! Nie- 
zawisłość—może mówić Królestwo, nie my. Wierzyliśmy, że 
Królestwo austryacko-polskie byłoby najkorzystniejszem, 
bez Poznania, bez armii, bo więcej, jak Węgrzy nie dosta- 
niemy! Ale dlaczegoż dla klęsk austryackich zaraz w co 
innego wierzyé?... Kolo akceptowało linię NKN. Uchwalać 
można rzeczy możliwe. Powiem Buryanowi, że nieprzyjęcie 
nas jest głupie. Piłsudzki mi mówił jeżeli będzie- 
my tak, jak Węgrzy, to zadowolni się polskimi 
honwedami. 

Starowiejski: Czy Długosz stawia wniosek? Rzecz 
należy do prezesa, a będą mu pomocni Czartoryski i Go- 
łuchowski. 

Leo: Prezes powinien przeprowadzić. Jako prezes ko- 
misyi, zwołać konferencyę. Są precedensy. Leo zwrócił się 
do Warszawy i przez dwa dni byli Warszawiacy w Kra- 
kowie. Usunie się nieporozumienia i będzie kontakt. Jeżeli 
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Bilinski bedzie jutro u Buryana, to moze te argumenty 
trafia. 

Bilinski: Bardzo uparty! 

Leo: Ale moze by sie dało! 

Bilinski z göry prosi, zeby sie nie gniewali, ale co 
do konferencyi, Buryan sie nie da przekonać. Ale skargi 
niesłuszne. Buryan chce dobrze. Na Kolę nie opowie tego. 
Subkomitet musi uchwalić. 

Lubomirski: Odezwa powitalna jest sympatyczna. 
Długosz nie żądał stanowczo dodatku o niepodległości. 

Biliński: My ułóżmy i wyszlijmy, ale nie na Kole. 

Dyskusya schodzi na rzeczy lokalne, ewakuacye, krzy- 
wdy itd. Telegram redaguje się u sekretarza. 


POSIEDZENIE KOLA POLSKIEGO DNIA 3/X. 1916 R. 


Dnia 3. października br. odbyło się w sali Rady miej:kiej w Krakowie, 
pod przewodnictwem prezesa Bilińskiego, posiedzenie Koła Polskiego, 
w którem wzięło udział 62 posłów parlamentarnych, oraz członkowie 
Izby Panów: St. hr. Badeni, W. ks. Czartoryski, Adam Jedrzejowicz, 
Władysław Kraiński, Zdzisław hr. Tarnowski i Antoni hr. Wodzicki; 
jakoteż posłowie Sejmowi: Dr. E. Adam, Bandrowski, Dr. Bednarski, 
Burzyński, Aleksander Dąmbski, Federowicz, Gniewosz, Hupka, bar. 
Konopka, Laskowski, Moysa, Maryewski, hr. Mecinski,' Pilat, Sare, Schat- 
zel, Stefan Skrzyński i Konstanty Srokowski. 

Minister dla Galicyi Morawski doniósł telegraficznie, iż z powodu 
posiedzenia Rady ministrów, wyznaczonego na. dzień 3. X. zjawi się do- 
piero na jutrzejszem posiedzeniu Koła (nie przybył). 

Po otwarciu posiedzenia zabrał głos Prezes Biliński, by zdać 
sprawozdanie o sytuacyi politycznej. 


Przemówienie JE. Dra L. Bilińskiego. 
(Stenogram,) 


Po raz drugi zbiera się Koło Polskie w Krakowie, w 
chwili politycznie bardzo doniosłej. Przed pięciu miesiąca- 
mi dokonaliśmy tu wielkiego dzieła zjednoczenia 
stronnictw, dziś zeszliśmy się tu znowu, żeby się za- 
stanowić, jakie mamy zająć stanowisko wobec stanu, w któ- 
rym znajduje się obecnie sprawa polska. 

Może niepotrzebnie przypomnę Panom, że dotychczas 
przez dwa lata, od początku wojny, mieliśmy stary pro- 
gram, do którego zrealizowania dążyliśmy konsekwentnie 
wraz z rządem monarchii, program, którego pierwszym wy- 
razem było zgromadzenie z 16 sierpnia 1914, program, 
który potem Koło Polskie dwa razy bardzo ściśle i bardzo 
dokładnie wyraziło w swoich uchwałach, raz w sierpniu 
1915, po zdobyciu Warszawy, drugi raz na ostatniem 
tu naszem posiedzeniu kwietniowem b. r. Bardzo 
charakterystyczne, jeżeli się o tem mówi, jest to, że tego 
programu naszego oficyalnie nie mogła czytać publiczność 
polska, bo rząd, który razem z nami walczyło ten 
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program, nie dopuścił do tego, abyśmy się pu- 
blicznie opowiedzieli przy rządzie i przy mo- 
narchii. Za programem tym, który streszczał się w przy- 
łączeniu Królestwa Kongresowego, należycie zabezpieczo- 
nego od wschodu i ile możności rozszerzonego, do monar- 
chii, aby wraz z Galicją utworzyć w monarchii habsbur- 
skiej samoistne Królestwo Polskie, za tym programem prze- 
mawiało z naszego stanowiska mnóstwo wielkich atutów: 
w dzisiejszym stanie stosunków europejskich sposobniejszej 
do połączenia tylu żywiołów polskich drugiej kombinacyi 
nie było. Wszak w ten sposób około 20 milionów Polaków 
byłoby zgromadzonych w jednem państwie i stałoby się 
narodem silnym pod względem politycznym i kulturalnym. 
I ten wzgląd, że w dzisiejszym składzie państw europej- 
skich państwo o 20 milionach ludności z granicami niezbyt 
szczęśliwie od natury danemi, nie należałoby do państw 
zbyt silnych i ten wzgląd przemawiał za tem, abyśmy się 
przyłączyli do wielkiej monarchii, która z tradycyi swej jest 
powołaną do umożliwienia współżycia rozmaitych narodo- 
wości i któraby nam z góry zapewniła prawo do rozwoju 
także na polu militarnem i dyplomatycznem. Mieliśmy je- 
szcze do niedawna silną wiarę i prawie pewną nadzieję, że 
ten nasz program zostanie zrealizowany, że był on zarazem 
programem rządu monarchii, to nietylko ja osobiście mogę 
Panom zaświadczyć, jako były wówczas członek rządu 
wspólnego, ale miałem sposobność także w owym czasie 
wobec prezesa Koła Polskiego i drugiego naszego znako- 
mitego męża politycznego zasięgnąć świadectwa u ministra 
spraw zagranicznych, który całkiem wyraźnie i otwarcie 
potwierdził to, jako rzecz samą przez się zrozumiałą i upo- 
ważnił nas, abyśmy to sumiennie każdemu mogli powie- 


"dzieć. Teraźniejszy minister spraw zagranicznych również 


zajmował się naszą sprawą jeszcze zanim zajął obecne sta- 
nowisko, bo ja swojego czasu, jako minister wspólny uży- 
wałem jego wpływów jako przyjaciela węgierskiego prezy- 
denta ministrów — oczywiście, nie chcę przeto powiedzieć, 
jakobym osobiście nie był w dobrych stosunkach z Tiszą, 
aby i jego nakłonić do popierania naszej sprawy. Już wów- 
czas widziałem, że br. Buryań bardzo serdecznie odnosi się 
do sprawy polskiej w ramach naszej kombinacyi. I kiedy 
później Buryan został ministrem, byłem o to spokojny, że 
będzie gorąco zajmował się tą sprawą. I nie mogę zaprze- 
czyć, że to czynił rzeczywiście, gdyż uważał to za swoje 
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postannictwo dziejowe, aby ten program dla monarchii zre- 
alizować. 

Ale przy całej tej dobrej chęci i woli Buriana pro- 
gram ten niestety do tej pory nie dał się urze- 
czywistnić. Potrzebne było oczywiście do tego 
pozwolenie rządu niemieckiego, jak wogóle do 
każdej akcyi, odnoszącej się do całości Królestwa. Za cza- 
sów jeszcze Berchtolda, od pierwszej chwili wojny prowa- 
dzily sie stale bez przerwy t. zw. konwersacye na ten te- 
mat w Berlinie i o ile mi wiadomo, oporu zasadniczego 
z tamtej strony nigdy nie było. Ten stan nowy objął Bu- 
rian i czy tak samo prowadził stale te »rozmowy< w dal- 
szym ciągu, nie mogę powiedzieć, ale pragnienie zrealizo- 
wania tego programu miał niewątpliwie. Zdaje mi się je- 
dnak, że stały się błędy, które spowodowały stan dzisiejszy. 

O stanowisku rządu niemieckiego wiemy od naszych 
wybitnych meżów stanu, którzy mówili z kanclerzem Nie- 
miec, że zrazu był wcale przychylnie dla naszego progra- 
mu usposobiony. 

Naturalnie, nie należy tego pojmować tak, że rząd 
niemiecki z nieograniczonej miłości do narodu polskiego 
pragnął zrealizowania naszych dazen, lecz jako przedsta- 
wiciel nadzwyczaj potężnego państwa, jako sojusznik, bez 
kiórego Austrya obejść się nie może, ma swój interes w tem, 


aby Austrya wyszła silna z tej wojny, zarazem rząd nie- 


miecki miał interes w tem, aby na tej wielkiej przestrzeni, 
na której długą linią ciągnie się granica Rosyi koło Nie- 
miec i Austryi, aby powstało państwo, którego obywatele 
czuliby się zadowolonymi i szczęśliwymi. Chodziło o wał 
ochronny przeciw nawale rosyjskiej. Tak sobie tłumaczyłem 
zgodę Niemiec na nasz program. I wydaje mi się, że były 
chwile, a zwłaszcza jedna, w której potrzeba było tylko 
dobić targu. Naturalnie tak, jak nam nie wolno stawać na 
stanowisku, że rząd niemiecki zrobi coś z miłości dla nas, 
tak samo i monarchia nie mogła sobie wyobrażać, że Niem- 
cy czynią coś tylko dla niej. Rząd niemiecki musiał zabez- 
pieczyć przytem swoje dwa główne interesy: interes wojen- 
ny, militarny zabezpieczenia .swych granic wobec Rosyi, a 
powtóre wielkie interesy ekonomiczne i finasowe, jakie 
posiada w Królestwie. Niedobicie wówczas targu było nie- 
wątpliwie wynikiem tego, że ze strony rządu monarchii nie 
zrozumiano racyi warunków, jakie rząd niemiecki musial 
stawiać i wydaje mi się, że popełniono błąd przez to, iż 


rządowi monarchii się wydawało, że ma Polskę już w kie- 


szeni i że żadnych warunków nie potrzebuje przyjmować. 
Byliśmy przekonani, że Niemcy muszą nam Od- 
dać Królestwo, że żadnej innej alternatywy 
niema i w tem był błąd. Zapomniano o tem, że rząd 
niemiecki właściwie rozpoczął kampanię z myślą utworze- 
nia państwa buforowego, Pufferstaatu. Pewnie, że byłoby 
nam jako Polakom przyjemnie, gdyby to pań- 
stwo polskie obejmowało wszystkie dzielnice, 
ale takiej polityki nazwę ją wszechpolską, nie 
można było przecież prowadzić. 

Zapomniano przytem o innej rzeczy, (mówię rzeczy- 
wiście to, co mi się zdaje, że wiem.) Rząd niemiecki ma 
przecież własne swoje społeczeństwo, wobec którego odpo- 
wiada. I temu społeczeństwu musiał oczywiście wytłuma- 
czyć, jak to się dzieje, że taki duży kraj jak Pol- 
ska własną krwią zdobyty, innemu oddaje pań- 
stwu? To zdaje mi się jest punkt najważniejszy i że tak 
powiem najdrażliwszy. Poza tem było dużo błędów pod 
względem taktycznym. 

Nie zdarzyło się chyba jeszcze na świecie, żeby jakieś 
państwo, mając aspiracye do pewnego kraju, nie próbowało 
nawet zagrać na instrumencie społeczeństwa tego kraju. A 
myśmy pod tym względem sto razy ofiarowywali swoją 
pomoc na próżno! Jaki byłby to trik wobec Niemców, gdy- 
by można powiedzieć, że mamy całe społeczeństwo w Ga- 
lieyi? Zróbcie to samo w Poznańskiem! I tu była najwięk- 
sza trudność, że o tem nawet wspomnieć nie było można, 
bo, jeżeli minister, o którym wiem, że chce naszego pro- 
gramu, powiada mi: >jak to zrobisz, to mi tam zepsujesz, 
— to cóż miałem począć? Musiałem Panów prosić, abyście 
milczeli. Tak się działo w kwietniu b. r. Burian ciągle mi 
mówił »nie przeszkadzajcie<! a o ile mi wiadomo, już 16. 
kwietnia b. r, kiedy Burian po razostatnibył 
w Berlinie ijak lew walczył za nami*), sprawa 
była przegrana. Bo tymczasem powstała taka agitacya 
aneksyjna w Niemczech, że rząd niemiecki już po tem nie 
był w stanie zrobić tego, co byłby mógł zrobić wcześniej. 
A i drugi błąd taktyczny. Rząd niemiecki, który ekonomi- 
cznie nie zbyt uszczęśliwia teren przezeń okupowany, pod 
względem politycznym, o ile chodzi o technikę polityczną, 
działa wprost wspaniale, a kiedy nieraz o tem mówiłem 

*) Burian i hr. Tisza byli zawsze zdecydowanymi przeciwnikami 


trializmu. Burian nie krył się z tym programem przed niektórymi po- 
litykami polskimi. 
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Burianowi, kiedy mu wykazywalem, ze rzad niemiecki wy- 
raźnie agituje tam przeciw Austryi, usłyszałem odpowiedź 
»rząd niemiecki popełnia błędy, dlaczego my mamy robić 
to samo?» (wesołość). I na naszym terenie okupacyjnym ad- 
ministracya działa rozmaicie. Mówiłem nieraz, że byłoby 
przecież dobrze pomówić z ludźmi z ! wa. Na to od- 
powiadał mi minister: Mówcie Pa no wie sami z Kró- 
lewiakami i nakłaniajcie się wzajemnie na o- 
ryentacyę austryacką (wesołość) „Proszę Panów mnie 
zrozumieć. Musiałem całą tę politykę iho znosić. 


Zapewne, że to, co się działo w aust 


2 stryackiej 
okupacji w Królestwie, było także po trosze im- 
pulsem dla Niemiec. Myśmy mieli zadanie dowieść 
ludności, że nasza administracya jestlepszą od administra- 
cyi rosyjskiej. A myśmy niestety dowodzili przeć iwnie! My- 
śmy mieli dowieść rządowi nieniieckiemu, że tą Polską DO: 
trafimy doskonale administrowaé. Ale potrzeba bylo dopie- 
ro tego naszego posiedzenia i tego memoryalu, ktörySmy 
przedłożyli rządowi monarchii, aby przełamać kierunek 
I tu jest cała tragika historyczna! Bo w tej chwili, kie 
ar! Monarchia zmieniła wreszcie zupełnie swo- 
ją administracyę w Królestwie i kiedy SR zeń- 
stwo tamtejsze już tę zmianę na lepsze uznało i kiedy ne 
wet Armee Oberkommando stanęło na tem stano 1 
trzeba tam język polski należycie uwzględniać, w 
chwili cała kombinacja się psuje. I to: 
czne, że kiedy przez dwa lata Legionom stawiali 
przeszkody i gdy teraz spełnione wreszcie tylokrotnie pod- 
noszone życzenia i utworzono z nich kawałek armii pol- 
skiej, to w takiej chwili Monarchia nie wie na- 
wet, do której części przyszłej armii polskiej 
Legiony będą należały. To a muszę wypo: 
wiedzieć, bo niepowodzen ie Buriana jest = A 
niepowo dzeniem, a wywołała je ta jego metoda taje- 
mniczości, metoda śmiertelnego milczenia, a nie eiai 
żeby się nazywalo, że my jestesmy winni tej metodzie 
Przyjechał wreszcie kanclerz do Wiednia i o- 
świadczył, że nasza kombinacya jest niemo- 
żliwa do przyjęcia. Stało się to, jak sobie tłómaczę, 
pod wpływem opinii społeczeństwa niemieckiego. Więc zda- 
je się, że nastąpiła już zgoda zasadnicza między 
obu rządami, to znaczy, że monarchia z pewnością z 
wielkim bólem serca przyjęła do wiadomości program, któ- 
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ry ją pozbawia nadziei wzmocnienia się do potegi nieby- 
wałej przez włączenie wspaniałego kraju polskiego. 

Program niemiecki polega na utworzeniu - 
samoistnego Królestwa Polskiego. Bardzo to do- 
brze czuję i jęstem świadom tego, że gdy jedna kómbina- 
cya się nie udała, a powstaje druga, która głosi niepodle- 
głe państwo polskie, że jest prawie niepodobieństwem, że- 
"by się znalazł Polak, któryby się wprost przeciw temu o- 
świadczył. Bo to łechce przecież nasze uczucie patryotyczne, 
jakkolwiek wiemy, że może być państwo wprawdzie samo- 
istne, ale mniej silne i żywotne, niż w połączeniu z monar- 
chią. 

Dawnego programu naszego mogliśmy bronić z całym 
zapałem jako obywatele austryaccy, więc walczyć przeciw 
temu przyszłemu państwu polskiemu — to jest oczywiście 
niemożliwe. Jednakże musimy sobie powiedzieć, że państwo 
samoistne może być bardzo rozmaicie urządzone i że, jeżeli 
Niemcy urządzą to państwo, to także nie będą 
się pytały o nasze pragnienia, przedewszyst- 
kiem będą broniły swoich własnych interesów. 
Więc znowu najpierw interesy militarne; będą ich niewąt- 
pliwie bronić przez jakąś konwencyę militarną, ale 
ta konwencya może unicestwić naszą armię, 
która tylko z pozoru będzie armią polską. Ai 
interesy ekonomiczne: całkiem co innego było zabez- 
pieczyć te interesy w związku z silną monarchią austro- 
węgiersko-polską, aniżeli ze słabym, choć samoistnym Kró- 
lestwem Polskiem. Otóż rzeczy tak stoją: w zasadzie rząd 
monarchii musiał przyjąć tę deklaracyę niemiecką, ale o 
tem, żeby już była zgoda na wszystko, naturalnie mowy 
niema, bo rząd monarchii, który się był przyzwyczaił do 
myśli, że trzeba stworzyć Polskę jak najbardziej zadowo- 
loną w ramach monarchii, ma obowiązek i prawo, jako ten, 
który ma oddać południową część Królestwa, troszczyć się 
o to, jakie to będzie Królestwo. W tym kierunku rząd mo- 
narchii jest zdecydowany bronić z całym naciskiem zapa- 
trywania, że, jeżeli ma to być państwo niezawisłe, to po- 
winno być naprawdę niezawisłe. Rząd monarchii postano- 
wil bronić nas ipod. względem politycznym i ekonomicz- 
nym. i 

Rząd monarchii będzie sie starał o to, aby 
to państwo polskie nie było tylko w sojuszu z 
jednem państwem centralnem, ale z oboma. Tak 
samo jest zdecydowany nie dopuścić do tego, aby to pań- 
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stwo polskie ekonomicznie zostało niejako pochłonięte prze” 
Niemców, ale dołoży starań, aby ono pod względem ekono- 
mieznym było równo traktowane (głosy) »eksploatowane* 
przez jedno państwo i drugie. Proszę Panów pamiętać, Ze 
Królestwo Polskiz posiada przemysł, k tóry w wielu wzglę- 
dach przewyższa przemysł Czech, Moraw i Śląska (głosy: 
fabr yki zniszczone). Zniszczenie fabryk, nie jest jeszcze zni- 
szczenie Królestwa. Muszą być pozawierane odpowiednie 
traktaty Sendo? A jeszcze a do czego rząd monat- 
chii dąży: to majpierw, aby to państwo obejmowało całą 
Romeo ów zę bez tych rozmaitych rektyfikacyi granic, a po- 
wtóre, aby uwzględniono uczucia narodu polskiego na puh- 
kcie litewskim. 

Taki jest program rządu mon archii. O ile się da zrea- 
lizować, to przyszłość pokaże. Program ten miał być 
jak najprę ędzej zre ealizowan yil ogłoszony, ale 
pertraktacye na ten temat zaczynają sie prze- 
wlekać. Nie z winy rządu austryackiego. Czy może rząd 
niemiecki zmiarkował, że jednak ta kreacya ala longue nie 
odpow iadałaby jego interesom tak jak nasza, tego nie wiem, 
tak samo nie mogę przewidzieć, czy rząd monarchii będzie 
w stanie przeforsować to wszystko. 

Jeszcze o jednej rzeczy myśli rząd monarchii: padło 
tu slowo>»Galicyas. Program nasz dawniejszy uległ 
zmianie, ze stanowiska naszego uczucia naturalną jest 
nie do opisania gorycz i boleść nasza, gdy będziemy wie- 
dzieli, że tu obok jest państwo samoistne z rzę- 
dem polskim, a my po zostaliśmy prowincyą au- 
stryacką. To jest uczucie, które niema charakteru irre- 
denty, ale budzi się w nas z przyrodzoną UPON sila i 
nikt go nam za złe wziąć nie może. 


Ale z drugiej strony trzeba nam pamiętać, jaka jest 
cała konstrukcya polityczna, nie wiemy przecież proszę 
Panów, jakie będą dalsze losy tej wojny? Jeżeli 
się to stanie, o czem wielu ludzi w Europie mó- 
wi, że ententa przecież wygra, wtedy sprawy 
polskiej nie będą rozstrzygały Niemcy i Au- 
strya ico się wtedy stanie?.. 

Więc to, co się tutaj ınöwi, to tylko na wypadek wy- 
granej. A jeżeli państwa centralne zwyciężą, to 
jakżeż można sobie wyobrażać, żeby od pań- 
stwa, które wojnę prowadzi z tak szalonemi 
ofiarami ażeby od tego państwa zwycięskiego 
wymagano za tę wygraną oddania dobrowolnie 
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prowineyiosmiomilionowej, jaką jest Galicya? 
To bytoby nietylko gatunkiem zbrodnistanu, 
ale wprost nierozsadkiem, nie mozna przeciez pro- 
sze Panöw opierać polityki na rachubach nierealnych. O 
tem wszystkiem wie rząd monarchii i dlatego już teraz my- 
śli o tem, aby na wypadek, gdyby przyszło do-tej konstru- 
kcyi, dla nas niesłychanie bolesnej, aby zrobić z Galicyi 
kraj pod względem konstytucyjnym tak ukształtowany, u- 
posażony w tak daleko idące swobody polityczne i konsty- 
tucyjne, aby to uczucie różnicy między Galicyą a Króle- 
stwem było jak najlżejsze i jak najsłabsze (głosy: »rzecz- 
pospolita krakowska<). Nie, Panowie, mówię o całej Ga- 
lieyi niepodzielonej z własnym rządem i sej- 
mem uposażonym w tak daleko idące prawa konstytucyj- 
ne, że właściwie tylko sprawy wspólne, niektóre może je- 
szcze ważniejsze byłyby przedmiotem obrad ciała konsty- 
tucyjnego i o ile ją to sobie konstruuję, to nie w Radzie 
państwa tylko w osobnym Sejmie. To jest myśl, której pro- 
szę nie odrzucać, bo to jest tylko pomyślane na ten wy- 
padek, gdyby ta konstrukcya miała być zrealizowaną. 
Wszakże i tę linię graniczną możnaby złagodzić 
i rozwinąć ruch kulturalny i osobisty między tymi dwo- 
ma >tak zwanemi< państwami polskiemi tak, że nie czuło- 
by się tej różnicy. 

Wiem, proszę Panów, to nie jest idealne, ale gniewem 
naszym nic na to nie poradzimy. Natomiast z waszego po- 
litycznego rozumu, z waszej myśli patryotycznej i z troski 
o dalszą przyszłość może wyniknąć złagodzenie tego bólu, 
do którego mamy niewątpliwie prawo. To tylko są rzeczy, 
o których się mówi na wypadek, bo pertraktacye trwają 
dalej i zaczynają się przewlekać. Kto wie, czy się to wszy- 
stko nie zmieni? Kto wie, czy państwa centralne nie „odstą- 
pią jeszcze od myśli ogłoszenia państwa polskiego już te- 
raz. Są tacy, którzy pragnęliby, żeby to się stało jak naj- 
prędzej. 

W pierwszych początkach wojny, jeszcze jako mini- 
ster wspólny, byłem sam blizki zrealizowania naszego pro- 
gramu. Druga była chwila, kiedy zamierzano przy wkra- 
czaniu do Warszawy powiedzieć to samo narodowi, ale po 
tych strasznych i ciężkich bitwach nie chciano tego prędko 
robić. Zresztą, proszę Panów, tworzenie tego państwa 
już w czasie wojny byłoby ze stanowiska pra- 
wa międzynarodowego krokiem niebezpiecz- 
nym, bo to musi być przecież kiedyś przez Eu- 
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ropę uznane. Oczywiście życzymy państwom centralnym, 
żeby były tak zwycięzkie, iżby mogły dyktować warunki 
pokoju, — ale z drugiej strony są politycy, którzy mają 
nadzieję, że na konferencyi pokojowej konstruk- 
cya może się zupełnie zmienić; ententa raczej 
może będzie za konstrukcyą austryacka, ale to 
jest wszystko proszę Panów, że się tak wyrażę, gadanie 
polityczne, które niema gruntu realnego. — Więc, zdaje 
mi się, że nie wolno nam z jednej strony iść 
przeciw temu państwu polskiemu, na które o- 
statecznie w zasadzie zgodziła się monarchia, 
ani nie należy nam się zgóry już zapalać do 
tej konstrukcyi skoro nie wykluczoną jest 
lepsza. 

A teraz proszę Panów, jeżeli sobie wzajemnie robimy 
wyrzuty, to możemy sobie zadać pytanie: kto winien? 

Poseł Diamand, przez swoją uwagę, daje do zrozu- 
mienia, że ktoś jest tu winien, niezawodnie więc większość 
winna. Mojem zdaniem przedewszystkiem, jeżeli o jakiejś 
winie może być mowa, są ci winni, którym się zarzuca 
zwrot latowy w toku kampanii (głosy: »Luck«). To 
nie jest złudzeniem, bo niewątpliwie Luck odgrywa w tej 
całej sprawie dużą rolę. Potem jest winien minister; 
swoim systemem i swoją metodą zmroził wszystko, a nie 
umiał przekonać Niemców. Zawszem go bronił, proszę Pa- 
nów, ale nie mogę oprzeć się wrażeniu, że Berchtoldowi 
byłoby w Berlinie łatwiej poszło niż Burianowi. Co do nas 
Polaków, to nie mogę winić żadnego z moich ziomków, 
muszę jednak stwierdzić jedno: Za sprawy p olityczne 
jest dziś odpowiedzialne Koło Polskie, ale 
przedtem było inaczej, przedtem było to rze- 
czą sporną między Komitetem a Kołem. Otóż 
przypominam, że nasze zjednoczenie stron- 
nictw nastąpiło 28. kwietnia, a już 16. kwietnia 
była ostatnia konferencya Buriana z Bethma- 
nem. Zapewniam Panów sumiennie, że nie wnoszę z tego, 
że Komitet Narodowy winien, ale mogliby powiedzieć prze- 
ciwnicy Koła: Koło wzięło sprawę w rękę i przegrało ją. 
Tak nie jest. 

Na zakończenie jeszcze o swojej osobie wspomnieć 


muszę, bo i ja mam na sumieniu grzechy. Na ostatniem 


posiedzeniu komisyi politycznej uchwaliliscie Panowie re- 
zolucyę, która mnie osobiście musiała dotknąć, ale nie sprze- 
ciwiałem się jej, bo rozumiem, Ze w tej wielkiej sprawie 
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narodowej osobistymi wzgledami kierowaé mi sie nie wol- 
no. Wyrazono w tej rezolucyi, ze nie mam informacyi 
izeniejestem aktywny. Cosie tyezy informa- 
cyi, tojaje wszystkie mialem, tylko ich Panom 
udzielié nie moglem. Zarzucaligcie mi Panowie, ze sie 
nie mówi z tym czy z owym. Na wszystko, a więc i na 
rozmowy potrzeba odpowiedniej chwili. Otóż mówiłem i z 
ministrami i z politykami, ale to wszystko mówiono mi w 
najściślejszem zaufaniu, prosząc, by podawaniem tego dalej 
sprawy nie psuć. Dziś już sprawy zepsuć więcej 
nie mogę, dlatego mogę Panom swobodnie mó- 
wić o tem wszystkiem. A co do nieaktywności, to za- 
pewniam Panów, że jak 50 lat życia publicznego mam już 
za sobą, po raz pierwszy mi się wydarzyło, że mi ktoś po- 
wiedział, że nie jestem czynny. Od 20. lutego 1915 r.jestem 
czynniejszy niż kiedykolwiek w życiu, na żadnym poste- = 
runku odpowiedzialnym, — a miałem ich dużo — nie mia- 
łem tyle do czynienia, nie miałem wprost takiego zawrotu 
głowy,jak na tem mojem dzisiejszem stanowisku. I czuję 
się szczęśliwym, bo uważam to za dar boży, że Bóg po- 
zwolił mi na starość stanąć na posterunku, na którym nie 
potrzebuję się kierować żadnymi innymi względami, jak 
tylko sprawą narodową. Nawet ra urlopie, który mi Pano- 
wie wyrzucacie, nie było dnia, żebym próżnował. Codzien- 
nie w sprawach naszych po kilka listów wysyłałem do mi- 
nistrów i władz najrozmaitszych, a i nasza komenda, 
która teraz dużo ma wolnego czasu (wesołość) za- 
łatwia również dużo spraw, które się do niej odnoszą. Nie- 
stety wielu rzeczy ogłaszać nie można, bo cenzura WSZYSt- 
ko konfiskuje, ale mogę zapewnić, ze w sprawach Królestwa 
Polskiego, z któremi bezustanku do mnie się odnoszą, mam 
nie małe zasługi. 
> Jeszcze pare dni temu miałem sposobność wszystkie 
nadzieje i obawy, wszystkie nasze ciężkie krzywdy z całą 
otwartością przedstawić u stóp Tronu, gdyż uważałem to 
za swój obowiązek. 

My mamy teraz zbadać sytuacyę i uchwalić, co w tej 
sytuacyi odpowiada. Proszę Panów o przyjęcie me- 
go sprawozdania, niefermalnie, ale in thesi do 
wiadomości iproszę mi wierzyć, że wszystko, 
co tu powiedziałem, odpowiada ściśle pra- 
wdzie. 

Po tem przemówieniu dyskusyę odroczono do popo- 
łudnia. 


Dyskusy a. 


Pan posel I. Daszynski w dosadny sposöb kryty- 
kuje stosunek nasz do Aust tryi w ciagu wojny. Na czele 
rządu stoją ludzie głupi. Jeszcze w styczniu i kwietniu łu- 
dzono nas, że sprawa polska jest blizko sfinalizowania. 
Pozostanie nam na długo Se wstyd tego niemego sej- 
mu naszego w kwietniu b. To głupie cenzorowanie mów 
takich, jak prezesa Abada Umiejętności! W majowej o- 
fenzywie włoskiej odżyła stara Austrya. asiz andoni czło- 
wiek głupi i czelny, prowokował ofenzywę Brusilowa, stra- 
cił w przeciągu ośmiu dni armię, okrył wodzów sromotną 
hańbą. Straciliśmy pod Łuckiem pięć i pół tysiąca kilome- 
trów, całą Bukowinę, kilkanaście nowych w Galicyi wscho- 
dńiej i w Siedmiogrodzie. Wszystkiemu winna zbrodnicza 
ofenzywa nasza we Włoszech. Linsingen zwymyślał od o- 
statnich sztaboweów austr. wraz z Are. pod Łuckiem. Cugle 


wypad ły Austryi z rąk, wodzem naczelnym armii aust.-węg. - 


stał się cesarz niemiecki. Ale i po Łucku mężowie stojący 
u nas na 'czele stroili się tylko w togi senatorów. Tylko 
socyalni demokraci w Kole Polskiem żądali ujawnienia ce- 
lów austro-węgierskich w sprawie polskiej. Przypomina 
swoje wnioski, jakie stawiał w NKN. Minister Burian nie 
chciał przyjąć delegacyi polskiej. Ale i wówczas jeszcze nie 
znikł uśmiech optymiz mu z sympatycznej twarzy naszego 
prezesa. Teraz już wiemy, o co chodziło. W Austryi reżul- 
tatem jest zaniechanie realizacyi austr-polskiego programu 
i zadowolenia się obroną reszty. Jakie tu zająć stanowisko? 
Mojem zdaniem zasadniczo nie mamy powodu 
zmieniać naszego programowego dążenia. Pro- 
gram nasz jak bluszcz obwijał się około tronu 
Habs, ale ten powöj miał i ma korzenie w zie- 
mi polskiej. Ani z Wilna ani z Wołynia, ani z Poznań- 
skiego nie słyszeliśmy akcesu do NKN. Poznańskie przy- 
syła nam tylko głosy niechęci, Eee nawet obel- 
gi przeciw Kolu Polskiemu i jego przywödcom. - Królestwa 
w ten sposób jak Poznańskiego schematyzować nie wolno. 
Królestwo przechodzi proces wzmagania się coraz to sil- 
niejszego hasła niepodległości państwa polskiego z tamtej- 
szym prądem moskalofilskim, którego przywódcy powoli 
wymierają na wygnaniu“) Front antyrosyjski czy 


5) Mowa tu o śmierci ś.p. Zygmunta Balickiego, znanego działa- 
cza w stronnictwie nar.-demokratycznem. 
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z Habsburgami czy bez Habsburgów to jest na- 
sza koncepcya naprawdę polityczna. 

Przestrzega jak najsilniej przed obiecywaną nam w 
Galicyi Kroacyą czy małą Polską. Musimy powiedzieć Kró- 
lestwu, że chcemy być z nimi jednem państwem, choćby się 
to nawet nie udało! A teraz kto winien? Wina nie jest 
tylko kwestyą moralną. Ministrów winnych zmienia się jak 
rękawiezki. Winien jest Burian, największy szkodnik Au- 
stryi i Polski; ale wspólnikiem Buriana i na równi z nim 
winien jest JE. Prezes Koła nie przez to, co zrobił, ale 
przez to, czego zaniecbał, że nas nie ostrzegł, że nie sygna- 
lizował niebezpieczeństwa. Teraz wiemy przynajmniej, cze- 
go się mamy trzymać. Ale, kto przewidzi dalsze losy woj- 
ny? Więc żądać trzeba jaknajsilniej, aby nie 
zwlekano z ogłoszeniem niepodległości Kröle- 
stwa Polskiego i w Berlinie głos w tym kierun- 
ku trzeba podnieść. Burian musi czemprędzej zniknąć 
z widowni. Winy nie ponosi moja partya, ani NKN. ale JE. 
Prezes, jako polityk, jako mąż stanu nas zawiódł. Zgłaszam 
dwa wnioski: 

1. Koło Polskie przyjmuje do wiadomości sprawozda- 
nie prezesa o stanie sprawy polskiej i wyraża ubolewanie, 
że prezes nie przestrzegł dość wcześnie społeczeństwa pol- 
skiego o możliwości takiego rozwiązania sprawy polskiej, 
która rozdziela Galicyę od mającego powstać Królestwa 
Polskiego. 

9, Koło Polskie stwierdza ponownie, że programem je- 
go jest samodzielne państwo polskie, łączące Królestwo z 
Galicyą, ubezpieczone od wschodu krainami, stanowiącemi 
część Królestwa Polskiego. 

Poseł German: Będę się starał mówić bez goryczy; 
potrzebna jest zimna, spokojna rozwaga. W Burianie nie 
widzę bohatera tragedyi. To człowiek, który nas oszukał. 
Mówię o tem nie w charakterzeobywatela panstwa austry- 
ackiego, bo nas oduczono być obywatelami. Jesteśmy tylko 
poddanymi, musimy milczeć, traktują nas gorzej, niż w kraju 
okupowanym. Ta rola rzadu monarchii przy tworzeniu Kró- 
lestwa Polskiego, to jest psikus zrobiony sprzymierzeńcowi. 
Burian chce teraz dokuczyć Bethmanowi;*który go pobił. 
A jak Galicya będzię przytem wyglądać? Rząd wie, że my 
tu będziemy musieli przejść do najostrzejszej opozycyi. Je- 
żeli będziemy mieli jeszcze jakieś zadanie, to chyba wstrzy- 
miać nasz naród od bardzo ryzykownych zmian w oryen- 
tacyi:..Do obozu rządowego go nie zaprowadzimy. Obiecuja 
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nam w zamian raj w Galicyi. Najbardziej mnie 
przeraziło to,co prezes mówił, że w tej koncep- 
cyi współdziałał będzie. Panowie, cała ta koncepcya, 
toowoc systemu austryackiego, który upadla 
nam charaktery idusze! Gorszą dla nas niż bu- 
ta pruska, gorsze nawet niź barbarzyństwo ro- 
syjskie. Zastrzega się przeciwko składaniu winy naNKN. 
Nie byłem nigdy przyjacielem tworzeniu komisyi politycz- 
nej, nigdy się po niej niczego nie spodziewałem. Dat 29.IV. 
i 16. VIII. zestawiać nie można. Przecież rokowania polity- 
czne rozpoczęły się na kilka miesięcy przedtem. Nie chcę 
powiększać klęski rekryminacyami. Ratujmy 
przynajmniej honor. Nie słuchajmy już ministrów. Bądźmy 
naprawdę Kołem Polskiem. Programu naszego zmienić nie 
możemy. Przedkłada rezolucyę, którą po dłuższem 
motywowaniu domaga się połączenia Galicyi z Królestwem, 
a zastrzega się przeciw współdziałaniu zapowiedzianej przez 
Rząd akeyi odnośnie do urządzenia Galicyi na przyszłość. 

Poseł Witos. Na wczorajszem posiedzeniu przed- 
stawiciele kilku grup politycznych przeprowadzili pora- 
chunki między sobą i rządem. Dwuletni bilans tej polityki 
to wnioski tych mowców Gdyby nie miało się świadomo- 
i wypadków, to patrząc na cyfry, ostatecznie mu- 
J powiedzieć, że bilans jest zły. To muszą sobie 
powiedzieć wszyscy. Opinia publiczna nie jest dotąd poin- 
formowana inie wydała dotąd sądu. Gdyby ta opinia dziś 
się wypowiedzieć mogła, to sąd nad naszą polityką byłby 
bardzo surowy. : 

Program nasz byl jasny. Rzad o tem wiedzial. Jezeli 
program taki postawiono, to trzeba było mieć co najmniej 
wiarę w to, że program ten będzie spełniony. Z tego, co 
powiedział JE. Prezes, dowiedzieliśmy się, że przez dwa 
lata żyliśmy złudzeniami, Gdyby tu nie szło o sprawę wiel- 
ką, to iluzya ta nie byłaby tak przykrą. Lecz, że tu jest 
w grze cała przyszłość Polski — to boli. Ludzie, stojący 
na uboczu, oświadczali nieraz, że działanie i postępowanie 
polityków naszych tutaj tamuje życie i rozwój i nie może 
doprowadzić do dobrego. 

Deprawaeva poszła bardzo daleko. Nie chcę tu robić 
zbyt wiele rekryminacyi, ale stwierdzić muszę, że nasi na- 
czelni politycy nie nosili godności narodowej tak wysoko, 
jak na to zasługiwała. Nie liczono się z nastrojem u nas 
i zagranicą, nie liczono się z faktami. Gdy popłynęła 
ofiara krwi imienia, szły w tym czasie armie, 
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które miały walczyć za Polskę, szły, wykonu- 

jąc karę śmierci bez żadnego sądu; wieszano 

najniewinniejszych! Nastąpić tedy. musi zapytanie, 

poco iw czyim interesie. to wszystko się robi? 

Zastosowywano rozporządzenia, które były katastrofalnemi. 

Ijeśli kiedykolwiek była jakaagitacya prze- 

ciw oryentacyi austryackiej, to agitacyę tę 

"SZ przeprowadziły najmocniej wojska i władze 

Y austryackie. Polacy, w austryackim zaborze, maja za- 

i gwarantowane prawa konstytucyjne, mają autonomię, które 

iw to prawa jednym zamachem pióra naczelników wojsk zo- 

a staly zniesione. Utworzenie komend rejonowych stalo sie 

po myśli naszej szlachty, a nie chłopa. Koncepeya NKN. 

była dobrą, ale ze sprawozdania prezesa dowiedzieliśmy 

się, że tak się nie stanie. O tem że tak będzie, każdy już 

się domyślał w ostatnich czasach, zwłaszcza po mowie Beth- 

mana-Hollwega. I dziś dowiedzieliśmy się, że robi się bez 

nas Polskę, gdzie będzie deprawacya i gangrena, że robi 

się z Galicyi coś w rodzaju Kroacyi i system dzielenia 

idrażnienia nas prowadzi się dalej, bo to jest 
system, który wsiąkł w krew pokoleń. 

Jeśli ktokolwiek sądzi, aby razem te dwa nowe orga- 

nizmy: Polska Kongresowa i nowa Galicya żyły zdrowem 

życiem, to ja sądzę, że jednak nikt z Polaków tego nie u- 

zna i nie zrozumie. Trudno dziś powiedzieć komuś, jak być 

powinno, ale Polacy przynajmniej sami nie powinni sobie 

robić szkody; należy unikać wszystkiego, coby drażniło 

innych Polaków, należy robić wszystko, co leży w interesie 

A ogólno-polskim. Nie wiem, czy dobrze robili ci na- 

S si politycy,co postępując w myśl swych powzie- 

tych koncepeyi, rzucali kamieniem potępienia na 

innych i zohydzali ludzi, którzy radzili być ostrożnymi. 

Pytam, czem Koło Polskie porwie społeczeństwo polskie i 

wypełni luki między jego aspiracyami, a tem cośmy wczo- 

raj słyszeli. Wy jesteście odpowiedzialni, boście 
politykę kraju i narodu wzięli w rękę. 

Wiemy, że wojna nieskończona. Nie wiem, czy dobre 
jest uparte trzymanie się pierwotnej naszej koncepcyi, jeśli 
Austrya tego nie chce. Panowie wpieraja: wszystko w Bu- 
riana, sądząc, ze.Burian błędy będzie się starał poprawic— 
raczej należy wprost powiedzieć, za co nas należy uważać 
i że chcemy mieć samodzielność, że naród polski nie życzy 
sobie, by go znów krajano. Jeżeli my dziś zgodzimy się na 
tę koncepcyę, którą nam narzucają, to trudno chcieć, by 
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inni rozumieli, że my chcemy czego innego. Stawiam 
wniosek: 

Koło Polskie uchwala: 

Idąc za głosem obowiązku i miłości Ojczyzny, posłu- 
szny wezwaniu swoich kierowników, złożył naród polski 
w obecnej wojnie ofiary, przechodzące nieraz jego siły, 
Swiadczą o tem tak licznę pobojowiska, obficie krwią pol- 
ską skrapiane, jak bohaterskie wysiłki Legionów i męstwo 
żołnierzy Polaków oraz grozą przejmujące zniszczenie sze- 
rokich ziem polskich Wszystko to uczynił w przekonaniu, 
że z tych ofiar krwi i zniszczenia wyjdzie.Polska wolna i 
niepodległa w związku z dynastyą Habsburgów. Niestety 
jednak odpowiedzialne czynniki państwa hie chciały, czy 
nie były zdolne do przeprowadzenia tego zadania, podwła- 
dne zaś organa zajęły częstokroć wręcz nieprzychylne a 
nawet wrogie stanowisko wobec ludności polskiej, gwałcąc 
Konstytucyą zagwarantowane prawa obywateli. Przyjmując 
do wiadomości sprawozdanie Prezesa, Koło Polskie prote- 
stuje najuroczyściej przeciw wszelkim zakusom podziału 
ziem polskich i wyraża przekonanie, że nasza krzywda 
dziejowa w całej pełni naprawioną zostanie. 

Poseł Moraczewski stawia wniosek: 

»Koło Polskie stwierdza, że dążeniem naszem jest po- 
wstanie niepodległego państwa polskiego, jednoczącego ca- 
ły naród polski. Nie wyrzekając się tej naczelnej zasady, 
stwierdza Koło Polskie, że wynikiem obecnej wojny powinno 
być utworzenie niepodległego państwa polskiego, składa- 
jącego się z Galicyi i. Królestwa Polskiego, zabezpieczonego 
należycie od wschodu dawnymi krajami Rzeczypospolitej 
Polskiej «. 

Poseł Dębski: Poczuwam się do obowiązku w tej 
tak ważnej chwili w imieniu stronnictwa demokratyczno- 
narodowego, w zastępstwie obłożnie chorego JE. Głąbiń- 
skiego zabrać głos: 

Lat dwa, Panowie, z okładem czekaliśmy na to, aby 
po tylu ofiarach krwi i mienia usłyszeć z ust JE. Biliń- 
skiego tak dla duszy i serca każdego uczciwie myślącego 
Polaka straszne éxposé. Czekaliśmy lat dwa po to, aby 
z expose JE. Bilińskiego wysnuć cierpką prawdę, iż dziś 
jesteśmy co do naszych aspiracyi w daleko gorszem poło- 
żeniu, jak w chwili rozpoczęcia wojny. JE. Biliński tę naj- 
nowszą >koncesye« doradza nam przyjąć, a poseł Daszyń- 
ski głosi nawet, iz trzeba ze zrealizowaniem tej koncepcyi 
pospieszyć się. Mimo to tak JE. Biliński, jak i następni mó- 


wey z szeregu tych, którzy uchwycili ster polityki naszej, 
widocznie czują, że ma się stać rzecz zła, że źle tę politykę 
prowadzili, bo równocześnie w jaknajostrzejszych słowach 
starają się przypisać winę tego, co się stać ma, tylko mi- 
nistrowi austryackich spraw zagranicznych br. Burianowi. 

Jeżeli jednak mamy, jak Panowie mówicie, ratować 
szczątki naszych nadziei, to przynajmniej w tej chwili bądź- 
my szczersi i spytajmy samych siebie, czy nie ponosi- 
my winy my? Pomówmy otwarcie. Zróbmy rachunek su- 
mienia, obierzmy już raz drogę jasną i prostą. 

Mówiono tu wiele, iż przez lat dwa łudzili was, Pano- 
wie, ministrowie, a wy będąc w najlepszej wierze, dawali- 
ście tym złudzeniom wiarę. Dziś dopiero woła poseł Ger- 
man: »nie słuchajmy ministrów, bądźmy nareszcie Pola- 
kami, bądźmy tymi, którzy jesteśmy i trzeba było aż lat 
dwu i tego strasznego rozczarowania, aby usłyszeć z tam- 
tej strony to samo oskarżenie straszne: bądźmy przede- 
wszystkiem Polakami i nie idźmy wbrew temu, co nam dy- 
ktuje prosty rozum i uczucie polskie. 

` Przed laty Monarcha, przy sposobności pobytu w kra- 
ju naszym, wychodząc z Wawelu powiedział do otaczają- - 
cych Go te znamienne słowa: Meine Herren, wir verstehen 
uns. On rozumiał, że Polacy z taką dziejową przeszłością 
upomną się kiedyś, bo upomnąć się muszą o należne im 
w świecie prawa, boć moi Panowie celem najwyższym Po- 
laków, wyznawanym i odezuwanym niewątpliwie przez 
‘wszystkie grupy polityczne jest odzyskanie niepodle- 
głości dla wszystkich ziem polskich, przez to samo 
wykluczoną jest z naszej strony dobrowolna rezygna- 
cya z którejkolwiek dzielnicy Polski. Ciężkim 
błędem było, że o tej zasadzie się zapominało, 
żejej nie broniono, że dogłosu dopuszczano 
polityków, którzy do głoszenia podobnej rezy- 
gnacyi byli zdolni. 

Przejrzyjcie Panowie wszystkie protokoły posiedzeń 
Koła i N. K. N., przejrzyjcie prasę, a macie ją prawie całą 
w swem ręku — jaki tam chaos myśli i wskazań —a prze- 
konacie się, że ta zasada dopiero przed nieda w- 
nym czasem, kiedy nad nami już zawisł miecz 
Damoklesa, zaczyna był głoszoną i uznawaną. 
Oto pierwsza wina, wina kardynalna. 

JE. Biliński w swem przemówieniu zaznaczył, że bar. 
Burian zapewniał go zawsze, że sprawa polska stoi jak 
najlepiej, że jest na najlepszej drodze do całkowitego po- 
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myślnego rozwiązania, lecz równocześnie prosił go, by o tej 
sprawie na posiedzeniach milezano, bo to mu przeszkadza 
w jego akcyi. JE. Prezes przyzna, że istotnie nakłaniał 
wszystkich do tego milczenia. »Polska będzie, Polska bę- 
dzie, tylko cicho, tylko cicho«. I milczeliście Panowie, rze- 
czywiście milczało NKN., milczało Koło Polskie, by nie prze- 
szkadzać bar. Burianowi w jego rozwiązywaniu sprawy 
polskiej. Milczeliście i wtedy, gdy nawet rodacy bar. Buria- 
na, Węgrzy upominali się o rozwiązanie sprawy polskiej. 
Trzeba być całkiem zdziecinniałym, aby choć na chwilę u- 
wierzyć, że ten nasz głos poparty równoczesnym, jasnym i 
stanowczym krokiem mógł stać się przeszkodą dla bar. Bu- 
riana w rozwiązaniu sprawy polskiej po naszej myśli. W y- 
ście jednak Panowie, powiedzmy to otwarcie, 
spełniając rozkaz Prus a życzenie Buriana 
milczeli, mimo, iż czujemy to wszyscy, iż załatwienie spra- 
wy polskiej tak, jak to proponował hr. Andrassy przyspa- 
rzało Austryi ogromne korzyści, a nam dawało chyba wię- 
cej aniżeli to, co nam dzisiaj w swem éxposé proponuje 
JE. Biliński. Milczeliście i siedzieli cicho, gdy 
trzeba było mówić idziałać, oto druga nasza 
wina. 

Stronnictwo moje od początku tej wojny zajmowało to 
zasadnicze stanowisko, że prowadzenie polityki pol- 
skiej tylko do całej Polski, do wszystkich 
trzech części należy,że żadna dzielnica Polski, 
ani żadna grupa stronnictw niema prawa za 
cały naród przemawiać i wbrew woliinnych na- 
rzucać im swój program politycznego działa- 
nia. Jesteśmy świadomi, że tę zasadę podziela i dziś sze- 
roki ogół społeczeństwa ze wszystkich dzielnic. 

Oparte natem stanowisku zasadnicze po” 
stawienie sprawy polskiej nie znalazło nieste- 
ty uznania i zrozumienia wśród większości 
stronnictw zgrupowanych w NKN. Stronnictwa te 
wbrew woli poważnej opinii Królestwa Polskiego oraz 
wbrew zasadniczej uchwale z 16/8 1914 zgodziły się na to, 
że NKN. przeniósł do Królestwa swą działalność, co było 
powodem, że delegaci nasi, nie mogąc brać za tego rodza- 
ju działanie politycznej odpowiedzialności, z NKN. ustapili. 
Politycy z NKN. zbyt skwapliwie mniemali, że już są tak 
bliscy wymarzonego celu, że mogą sobie pozwolić na igno- 
rowanie całych dzielnic polskich, przyczem niestety nie 


brakło objawów deptania i poniewierania niemiłych sobie 
grup i osobistości i roztrajania wnętrza życia narodowego. 

Dzisiejsze oświadczenia prezesa Koła Polskiego i NKN. 
JE. Bilińskiego stwierdza w sposób aż nadto wymowny,że 
takimi metodami prowadzona polityka polska w Galicyi 
musiała doznać i doznała istotnie zupełnego niepowodzenia. 


Gdy obecnie niektóre grupy z NKN. podnoszą zwal- 
czaną przez nie przedtem myśl porozumienia się z Króle- 
stwem Polskiem, musimy wyrazić obawę, czy inicyatywa 
z tej strony podjęta znajdzie w sferach przeważających 
Królestwa należyty oddźwięk. Bo pocóż Panowie we: 
szliście do cudzego domu bez zezwolenia go- 
spodarza, pocóż bez wiedzy i zezwolenia gospo- 
darzy właściwych zaczęliście się urządzać po 
swojemu? Czy to nie oddaliło ich od nas? Pocóz Pa- 
nowie grosz wdowi, składany w innych celach, 
zużyliście na zakładanie swoich dzienników 
w Królestwie, owych dzienników, przeciwko 
którym, z podich denuncyatorskiej roboty, po- 
jawiają się raz po raz zbiorowe protesty, jak 
ostatnio stu kobiet. Czyż nie lepiej było użyć tych 
pieniędzy na cele lepsze, na poinformowanie zagranicy O 
naszych nieprzedawnionych prawach. 

Bieg tej wojny wykazał, że nawet program zwia- 
zania państwa polskiego z monarchią austro- 
węg. i dynastyą habsburską, który dla nas tutaj wy- 
dawał się najłatwiejszy i najsympatyczniejszy de przepro- 
wadzenia, na którym oparł swą działalność NKN, już 
w łonie mocarstw centralnych napotkał na niepo- 
konane trudności. A czyż my pewni jesteśmy, Ze w 
ostatecznem rozwiązaniu sprawy polskiej głos 
mieć będą tylko mocarstwa centralne? Wątpli- 
wość tę podkreślił dziś sam JE. Biliński, a ostatnia mowa 
kanclerza Bethmana-Hollwega nawet ze stanowiska polityki 
kanclerza nie zawiera już dawnych pod tym względem 
zapewnień. 

Sprzeciwiam sie tej, doradzanej przez JE. 
Bilińskiego i posła Daszyńskiego do przyjęcia, 
nowej koucepcyi. Mam to przekonanie, że w tej chwili 
broniąc społeczeństwa przed nowym rozkawałkowaniem 
jestem zgodny z olbrzymią większością opinii narodowej 
w Polsce. Dla nikogo nie może być celem owo propono- 
wane bufforowe państwo polskie, a składające się tylko z 
10-ciu i to może nie całych gubernii, ale za to bez Galicyi, 


bez Śląska, bez Poznańskiego, bez dostępu do morza, bez 
ziem wschodnich, państwo, w któremby, jak to zaznaczył 
JE. Biliński, było »wojsko polskie, lecz naturalnie służące 
celom pruskim<. 

Sprzeciwiam się dalej nowej formie u- 
szczęśliwienia Galicyi poza państwem pol- 
skiem przez wyodrębnienie na sposób kroacki, 
owej nowej, jak słusznie ktoś tutaj dorzucił, 
rzeczypospolitej krakowskiej. 

Szczęścia tego, gdy marzymy dziś o wolnej Polsce, gdy 
kraj zniszczony i wklady w niego zrobić sie musi, nie pra- 
gniemy weale. 

Rezolucyi żadnych nie stawiam, bo widzę, Panowie, 
z całego dzisiejszego zachowania się, że będziecie bro- 
nić nadal naszego skompromitowanego sztan- 
daru, że będziecie łudzić siebie i spoteczen- 
stwo, iż ładna jedna i druga reżolucya postawi znów ja- 
sno i dobrze sprawę polską, że wszyscy są w porządku. 
Pomnijcie jednak to jedno, że tak sposobnej chwili dziejo- 
wej do ziszczenia naszych państwowych nadziei jak obecnie, 
już nie będzie. Pamiętajcie, że straszną na siebie 
bierzecie odpowiedzialność, że już w niedalekiej 
przyszłości społeczeństwo rzucić na was może kamieniem 
potępienia. = 

Poseł Jaworski: Znajduję sięw trudnem położeniu 
nie dlatego, ze nie wiem, co powiedzieć, lecz dlatego, ze 
mam mówić przed rozżalonem forum. Nie mogę jednak 
zważać na to, co powie społeczeństwo, bo jako polityk mu- 
szę wiedzieć i wiem, że polityka to czysty rachunek. Do 
społeczeństwa trzeba jednak przemówić, trzeba się starać 
wmówić w nie, przekonać je, że tak być musi, że to co 
nam proponują, nie jest złe. 

W yłoniły się zarzuty: 1. Przeciw Burianowi, 2. przeciw 
Prezesowi Koła, 3. przeciw Austryi. Co do pierwszego: Bu- 
riana nie należy zwalić, bo jeśli zostanie, to Prezes Koła 
straci wobec ee swój autorytet. Co do 2: Prezesa Koła 
nie potrzeba zwalić, bo, co mógł, to zrobił, mnie jako pre- 
zesa NKN. o wszystkiem informował, a NKN. już 25/9. br. 
informował o sprawie polskiej. Co do 8: Pytacie, czy Au- 
strya jest silną? Nie patrz cie na to, że tam trochę zabrano 
jej ziemi, bo militarnie jest ona jeszcze silną. Jeśli z nią 
zerwiemy, gdzie w tej chwili przytulimy sięi 
do kogo? Sami ostać się nie będz ziemy mogli. Zresztą, jak 
każdy człowiek musi mieć charakter i po nim go też są- 
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dza, tak samo i cialo zbiorowe, jak Kolo, musi mieć chara- 
kter i trwać przy tem, co tyle czasu za życia konstytucyj- 
nego Monarchii austr.-weg. głosiło. Czy można wogóle mó- 
wić o wolnej zupełnie Polsce? Czy Austrya i Niemcy ją w 
interesie naszym stworzyć zechcą, skoro Bismark już po- 
wiedział, że »Polski nie możemy stworzyć, bo byśmy ją 
musieli znowu rozebrać. Nam, przy boku wielkiego mo- 
carstwa centralnego trzeba żyć i rozwijać się. Nie bójmy 
się tego, co tu mówiono, że będzie wojsko pol- 
skie, które ma służyć celom pruskim, bo na cze- 
le tego wojska cesarz Wilhelm przecież stać nie 
będzie. 

Długie lata pracowałem dla Polski, ostatnie dwa lata 
oddałem jej wszystko, pracę i rozum i radzę milczeć i po- 
stępować chłodno. 

Jeszcze nic złego się nie stało, bo niepowodzenie mi- 
nistra austryackiego jednego nie znaczy nic wobec wielkich 
zagadnień dziejowych. Stawiam wniose k: 

W przekonaniu, że wojna obecna musi się zakończyć 
rozwiązaniem sprawy polskiej i że jednym z koniecznych 
warunków trwałego pokoju jest przywrócenie narodowi 
polskiemu wolności. — Koło Polskie przyjmuje do wiado- 
mości sprawozdańie swojego Prezesa i oświadcza, że trwa 
przy swoim zasadniczym programie. 

Poseł H. Śliwiński: Padały tu oskarżenia. Ja zga- 
dzam się na pogląd Witosa: winnymi jesteśmy sami. Jeśli 
zbankrutowała sprawa Monarchii austr.-weg. to myśmy je- 
szcze nie zbankrutowali ale za to myśmy się skom- 
promitowali idali się n adużyć jako najmar- 
niejsze narzędzie w obcej sprawie. Dziś przyszliś- 
my do przekonania i tej świadomości dajemy wyraz. Ja 
pociągam sterników naszej nawy politycznej do odpowie 
dzialności, bo musimy wzmocnić naszą sytuacyę W tej chwili, 
bo ci, którzy okazali swoje niedołęstwo, muszą zejść z wi- 
downi i muszą się przyznać, że niesą wykładnikami naszej 
sprawy. Ja winie nie tylko Bilińskiego, lecz wszystkich, 
którzy byli czynni w tej sprawie, a więc Jaworskiego, Ger- 
mana i Lea, bo ta czwórka rozdzielić się nie da. Wszyscy 
oni odejść powinni. Dzisiejsze przemówienie Jaworskiego 
dobre było może dla Seminaryum, dobre na dziełko do je- 
go biblioteki, tak pełne była sofisteryi. Ale to nie jest mo- 
wa, z której mógłby się pochwalić p. Jaworski przed po- 
tomnością. My musimy w tej chwili coś postanowić i dać 
Austryi odpowiedź. 
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Ta cheé dopatrywania sie, Ze wszystkiem zlem jest p. 
Burian. To są rzeczy śmieszne. To, co Sie dzieje przez lat 
dwa, ma glebsze zrödlo, a kto nie umie tego docenié, to 
niech sie zaszyje w biblioteke. Powiedzial p. Jaworski, ze 
Polska jest epizodem dla Niemiec, a my mamy przystać 
na ten epizod. My wiemy, że Niemcy są odwiecz- 
nym wrogiem Polski, to nie jestepizod. Z ust po- 
sła Daszyńskiego dowiedzieliśmy sie, co to jest Austrya, 
na drugi dzień przychodzi drugi członek NKN. i mówi co 
innego, mówi, że ta koncepcya nasza z Austryą to jedyna! 
Oto. dwaj prorocy i z jednego klubu z NKN.! To można 
zwaryować! My sobie wypraszamy, ab yo sprawie 
polskiej decydowały tylko mocarstwa central- 
ne. Muszę żądać od Panów Bilińskiego i Jaworskiego 
»Schluss finales. Jeden z nich powiedział całą prawdę, 
lecz bez wyniku, drugi lawiruje w przestworzach, jakby 
nie wiedział, o co rzecz idzie. Gdybyśmy mieli powodować 
się hasłem: wytrwać i milczeć tu w Austryi, gdzieśmy dali 
legiony, to ja tego rozumem moim pojąć nie mogę. Mówił 
profesor o charakterze; jego charakter musi być zrealizo- 
wany, by godnie wystąpić tak, jak chce społeczeństwo. Co 
się stało, że taka raptowna zmiana? Ja. sądzę, że w tem jest 
cel i system, bo Austrya nas chee osłabić, by nad 


nami przejśc do porządku i ze Austrya nie mia- 
ła żadnej innej oryentacyi jak podział Króle- 


stwa,a jeżeli politycy z NKN. tego nie wiedziel 
to nie mieli uszu. Lecz wiedzieć chyba musieli, bo byli 
ludzie, co przestrzegali, lecz tych ludzi stawiano poza na- 


nas trawi od 1914. Jeżeli będziemy iść za wskazaniami pre- 
zesa NKN., to będziemy ciągle siedzieć w tem Swinstwie, 
w jakiem siedzimy. Musimy przyjąć inne metody działania. 
Pytam teraz, co się ma stać z legionami, co ma być ich 
podkładem, za co będą walczyć? Za Niemcy? — bo to po- 
wstać mające Królestwo to humbug, to kpiny. Musimy wypro- 
wadzić konsekwencyę niech idą wszyscy, którzy zawinili. 
My mamy dać odpowiedź nie panu Burianowi, lecz społe- 
czeństwu. My o nich sąd wydamy i wydać wyrok musimy. 
Pytam Panów Bilińskiego i Jaworskiego, jakie z obecnej 
sytuacyi wyciągną konsekwencye, co dalej zrobią, jakie zaj- 
mą stanowisko? Nie możemy się rozejść bez wydania ape- 
lu do społeczeństwa. Żądamy, aby Koło Polskie i NKN. u- 


rzedowaly w permanencyi i czuwały nad spefhiehiem na- 
szych nadziei. 

Poseł Marek. Padła z ust przezesa negatyw na 
strona sprawy polskiej po mowie z Burianem i z Cesarzem. 
Stała się rzecz katastrofalna, tem straszniej- 
sza, jeżeli się zważy, żeteraż i Bethman-Holl- 
weg, który przed kilku miesiącami mówił, że na- 
leży zdeptać Rosyę, jako gnębiciela narodów, 
dziś powiedział całkiem coś innego, ao sprawie 
polskiej zamilczał. Do wyliezonych juz winnych ja do- 
dam jeszeze pana Dra Ignacego Rosnera, ktory z ramienia 
ni siedział w Warszawie i powinien był ostrzedz wła- 
dze i nas. > on zamilezal. Winniśmy my, którzy robiliśmy 
politykę dzielnicową, niewolnieza, konserwaty- 
wno-k rak o wską ą. Legiony zaś wyszły z hasłem walki 
za wolno G Polski 0; 70 02m am przedstawiono jest 
bankr naszej polityki Nie zbankrutowa- 
lism} y 


teg ze byt to program austrofilski, 
lecz dlatego, ze już w założeniu nie by! cz ysto 
polski. Kto mówi, > państwa zaborcze czyniły dla nas 
Polaków kiedykolwiek coś klam Austrya da- 
ła nam. konstytucye, ba wnocześnie miala 
ona konwencyę militarną z Niemcan re nas dusiły, a 
te znowu miały cichy układ z Rosya, dać Polakom 
ulg wolnościowych. Dziś, dla łatwo zro 1 celów pan 
Bethman-Hollweg: temu zaprzecza, ale diugie lata 
był to pewnik niewzruszony. Proszę m nnie nie posą 
dzać, że rozw ijam program demokratyezno-na- 
odow y. Podobieństwo mojego 1 i ich programu jest pozor- 
ne, bo oni stali na gruncie mosk calofi skim, a ja na gruncie 
niepodległości ziem polskich. Prof. Jaworski przewrócił do 
góry nogami wszystkie nasze aspiracy Austrya ma naj- 
większego wroga w Niemczech. Austrya może się rozsze- 
rzyć i połączyć z Polską, a Niemcy wygrywają te sprawę, 
nie chcą Austryi tem wzmocnić, chcą So dla sie- 
bie. Lecz kto wie, czy te same Niemcy, które dziś 
kokietują z Rosyą, nie odstąpią ae röt Rosyi 
tego Krölestwa — ot handel nami prosty. Prof. Ja- 
worski möwi, ze Niemey na Kongresöwce zrobia niedobry 
interes, ale prezes NKN. möwi calkiem inaczej : to wszystko 
dobre — jak mówi Śliwiński — do seminaryum. Myśmy 
powinni narószcie mówić o Polsce. Do tego zmierza rezo- 
lucya Moraczewskiego. Uchwalmy żwłaszcza drugą rezolu- 
eye, domagajaca się połączenia Galicyi z Królestwem. 
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Poseł Diamand: Wniosek Jaworskiego jest śmiesz- 
ny, kraj go nie zrozumie jak i nas nie rozumie. M y się 
Austryi nie wyrzekamy. Największym szkodnikiem 
państwa jest Burian, a najlepszym doradcą Austryi i naj- 
lepszym jego czynnikiem był NKN To trzeba stwierdzić. 
Stawiam wniosek, abyśmy zażądali od rządu ogłosze- 
nia wszystkich aktów, dotyczących rokowań w sprawie pol- 
skiej między Wiedniem a Berlinem. 

Poseł H. Liebermann: Koło niema narodu za so- 
bą. Koło jest odosobnione, naród jest przeciw niemu. Pre- 
zes Biliński jest winien zadośćuczynienia ze swojej osoby 
narodowi za milczenie i złe informowanie Koła i za to, co 
się stało. Stawiam wniosek wyrażenia formalnego votum 
nieufności bar. Burianowi. 

Poseł J. Bojko: Prof. Jaworski choć ma wielką bi- 
bliotekę, nie ma w niej jednak takiej małej książeczki, któ- 
rą czyta lud, a która mówi tam w pewnem miejscu, że »jak 
świat światem Niemiec nigdy nie będzie Polakowi bratem«, 

Tego dowodzi cała nasza historya. Myśmy powinni 
myśleć o sobie, lecz nie o państwie, które dla nas nie było 
za tyle usług wdzięczne. I z początkiem wojny w naszem 
austrofilstwie ”peresadyłyśmo sakramentom< i wysłali na- 
sze dzieci w pole, nie wiedzieć za co. Jako odpowiedź bez- 
pośrednio na to co się stało, wszystkie nasze polskie eks- 
cellencye i ozdobieni orderami powinni złożyć wszyscy ra- 
zem te odznaczenia. To byłby czyn i charakter, jak ja go 
rozumiem. Ale o takim charakterze prof. Jaworski nie mówi. 

Poseł W. Myjak: Mowa Jaworskiego znamionuje 
niesłychaną gangrenę, która nas toczy. Polityka naszych 
menerów zbankrutowała, trzeba dać jakieś zadośćuczynie- 
nie narodowi. 


Poseł Bobrowski: JE. Biliński nie wie, co będzie 
z legionami, gdzie i pod jakim sztandarem będą walczyć. 
W legionach jest wielkie rozgoryczenie, gdy się dowiedzą, 
co się tu dzieje, będzie bardzo źle. Żal i ból mną targa, 
gdy słyszę hasło Jaworskiego jedyne: Maul hal- 
ten und weiter dienen. 

Zamknięto dyskusyę, poczem prezes po przemówieniu 
p. Krogulskiego poddał pod głosowanie następujące wnioski: 

Wniosek zasadniczy kompromisowy 
przedstawił poseł Witos: 

»Koło Polskie uchwala: 

Idąc za głosem obowiązku i miłości Ojczyzny, posłu- 
szny wezwaniu swoich kierowników, złożył naród polski 
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w obecnej wojnie ofiary, przechodzące nieraz jego siły. 
Swiadeza o tem tak liczne pobojowiska, obficie krwią pol- 
ską zroszone, jak bohaterskie wysiłki legionów i męstwo 
żołnierzy Polaków, oraz grozą przejmujące zniszczenie sze- 
rokich ziem polskich. Wszystko to uczynił w przekonaniu, 
że z tych ofiar krwi i zniszczenia wyjdzie Polska wolna i 
niepodległa. 

Na tem stanowisku wytrwało Koło Polskie niezłomnie, 
mimo zmiennych wojny kolei i zmiennego też stanowiska 
rządu, który niejednokrotnie tolerował nadużycia organów 
państwowych, naruszających prawa obywatelskie, konstytu- 
cyą zagwarantowane. 

Wobec wojny dotąd nierozstrzygniętej i rozlicznych 
możliwości dalszego ukształtowania się stosunków, Koło 
Polskie stoi dalej niezłomnie na swojem zasadniczem sta- 
nowisku w sprawie polskiej i protestuje przeciw wszelkim 
zamiarom rozdziału ziem polskich«. 

Wniosek ten prawie jednomyślnie uchwalono. Wnioski 
pp. Daszyńskiego, Diamanda, Germana i Jaworskiego od- 
rzucono. 

` Pierwsza część wniosku Diamanda, o wyrażenie ubo- 
lewania wobec taktyki prezesa, uzyskała 10 głosów socya- 
listycznych i wszechpolskich i upadła. Wniosek posła Lie- 
bermanna przeszedł przeciw głosom konserwatystów. 

Koło Polskie przeszło następnie do dyskusyi nad spra- 
wami wewnętrznemi monarchii austro-węgierskiej. 
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Po manifescie 


Niemiec i Austro-Węgier 


w sprawie Królestwa Polskiego. 


3. X. — 12. XI. 1916. 


»Juz od 16/IV. 1916... sprawa byla przegrana.. ze sta- 
nowiska naszego uczucia naturalna jest nie do opisania go- 
rycz i boleść... Kto winien?< 

(Z mowy prezesa Koła Polskiego i NKN. Leona Bilińskiego, za- 
gajającej posiedzenie Koła 8/X. 1916.) 


»Cała ta koncepcya to owoc systemu austryackiego, 
który upadla nam charaktery i dusze.. Będziemy musieli 
przejść do najostrzejszej opozycyi.. Ratujmy przynajmniej 
honor, nie słuchajmy ministrów, bądźmy naprawdę Kołem 
Polskiem...< 


(Z mowy p. Ludomira Germana, członka stronnictwa polskiej de- 
mokracyi, wiceprezesa NKN.) 


»Bilans jest zły.. Jeśli ktokolwiek sądzi, że te dwa or- 
ganizmy Polska Kongresowa i Nowa Galicya będą mogły 
żyć zdrowem życiem, to sądzę. że jednak nikt z Polaków 
tego nie uzna i nie zrozumie.. W czyim interesie to się 
robi...« 


(Z mowy p. Wincentego Witosa, prezesa stronnictwa ludowego, 
wiceprezesa NKN.) 


»Wysłaliśmy nasze dzieci w pole, nie wiedzieć za cox. 
(Z mowy p. Jakóba Bojki, wiceprezesa stronnictwa ludowego). 


»Stała się rzecz katastrofalna... Bankructwo naszej po- 
lityki, która w założenin nie była czysto polską, lecz była 
dzielnicowa, niewolniczą*. 


(Z mowy p. Zygmunta Marka, członka polskiej partyi socyalisty- 
cznej). 


»Za co będą walczyć Legiony, za Niemcy? Bo to po- 
wstać mające Królestwo to humbug, to kpiny<. 

(Z mowy p. Hipolita Śliwińskiego, członka polskiej partyi postę- 
powej). 
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»Kolo Polskie... protestuje przeciw wszelkim zamiarom 


rozdziału ziem polskich«. 
(Z uchwały Koła Polskiego z dnia 3, X. 1916). 


„Trzeba wmówić w społec 

to, co mu się proponuje, nie je 

(Z mowy p. Władysława Leopolda Jasc | ezłonka party 
konserwatywnej krakowskiej, wiceprezesa NKN.) 


zeństwo, że ‘ak być musi, że 
zł 


== 


3. paździeruika 1916. Prezes Koła Polskiego zawiada- 
mia je, że koncepcya polsko-austryackich polityków, pro- 
gram NKN. zjednoczenia ziem polskie h pod berłem habs- 
burskiem runął. Austrya zwyciężona uległa naciskowi Nie- 
miec, dała zgodę na utworzenie Pu en polskiego, na 
okrojonym obszarze Krölestwa Kongresowego. Inne zabory, 
moze powiekszone o kawalek, czy kawalki Krölestwa nie 
wröca do Polski, pozostana nadal w obcem wiadaniu. 

3urza zrywa sie na to w Kole. 

Czytajmy protokół z- posiedzenia. 


Ani jednego słowa, literalnie ani jednego na obronę 
planu Niemiec. 

Nikt, literalnie nikt — a tam byli i mówili 
ludzie należący do wszystkich ictw i ł, nie 
podniósł bodaj jednej korzyści dle as z takiego rozwia- 


zania sprawy polskiej. 

Biliński, nawet z dziwną u tego człowieka szczerością, 
spowiada się przeł zgromadzeniem z samych tylko obaw, 
przestrzega tylko przed niebezpieczeństwami: armię tego 
państwa nazywa „z pozoru polska“ , przeczy, by ono mogło 
być naprawdę niezawisłem, lęka się, że „Niemcy je pochlona* 

Nie zasłania oczu na zło, tylko usiłuje przekonać po- 
słów, że ono może da się zmniejszyć, a może całkiem za- 
żegnać. 

Łudzi ich, że Austryi uda się może jeszcze coś niecoś 
poprawić w planie Se wyzwolié to panstwo polskie 
Z pod hegemonii pruskiej. Swiadomie okłamuje ‘ich, że mo- 
że oba panstwa odstapia en od tej myśli. 

A wreszcie w pragnieniu uspokojenia, pocieszenia wzbu- 
rzonego i rozżalonego audytoryum posuwa się — on ultra- 
lojalny Billński — tak daleko, że kołysze je nadzieją zwy- 
cięstwa ententy, nadzieją, że nie same mocarstwa centralne 
będą decydowały o losach Polski. 


und 
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Lecz słowa jego pozostają bez oddźwięku. 

Zgromadzenie widzi tylko jedno: że podział Polski ma 
trwać dalej, że mocarstwa niemieckie ponownie go zatwier- 
dzają, że Galicya nieszczęsna pozostanie nadal przy nie- 
szczęsnej Austryi. 

Podnosi się jeden okrzyk bólu, gniewu, protestu. Rozlega 
się ze wszystkich stron wołanie: Kto winien? Pierwszy pre- 
zes Koła je rzucił po to, by siebie oczyścić. 

I zaczyna się widowisko jedyne w swoim rodzaju, nie- 
bywałe: spowiedź publiczna. 

Jak nić czerwona snuje się przez wszystkie mowy to 
ciężkie bolesne przyznanie: winniśmy wszyscy, bośmy pro- 
wadzili politykę nie polską, lecz niewolniczą, bośmy słu- 
chali rządu zaborczego, a nie narodu, bośmy nie strzegli 
interesu i godności narodowej. 

Straszna, bezlitosna spowiedź. 

Po której uchwalono protest przeciw podziałowi Polski. 

Protest zresztą pozostał poufny- 

A my, którzyśmy czytali protokół tego pamiętnego 
posiedzenia, choć serce ból nam ściskał, na widok tej ra- 
ny ropiejącej, którą odkryła nam ta spowiedź, przecież cie- 
szyliśmy się, że zdobyło się nawet to Koło na protest, że 
zdolne jest do oburzenia, że widzi zło, toczące nasze życie 
publiczne... 


Minęło niespełna pięć tygodni, ukazała się proklama- 
cya dwóch cesarzy, ziécilo się to, CO zapowiedział prezes 
Koła. Ziściło się jota w jotę takie same, jakie zapowiedział. 

Zbiera się znowu Koło, już nie tylko wiedeńskie, lecz 
całe sejmowe Koło Polskie w wielkim komplecie na uro- 
czyste posiedzenie. = 

Mówi na niem jeden tylko człowiek: Prezes jego i NKN., 
a co mówi? 

„Zywa, serdeczną radością wita fakt, że jedna z dziel- 
nic Polski zyskuje samoistny byt państwowy... »Wita», jako 
zdobycz tak doniosłą, a do serc polskich tak rzewnie prze- 
mawiającą, że w tej dziejowej chwili muszą zniknąć wszel- 
kie różnice programowe“... Wita »Z patryotycznem uniesie- 
niem i.. sklada najwyzszy hold, najgorętszą podziękę wiel- 
kodusznemu Monarsze, wraz Z zapewnieniem niezłomnej 
wierności i najgłębszej wdzięczności za rozszerzenie auto- 
nomii Galicyi, ślubuje imieniem państwa polskiego, że ono 
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pomne ofiar krwi, przelanej na ziemi polskiej przez sprzy- 
mierzone wojska będzie pełnić służbę strażniczą dla Nie- 
miec u wschodnich ich granic“. 

Wacht an der Weichsel! 

A zjednoczenie Polski? Ha, trudno, „program ten nie 
ziścił sie“. Lecz nie zapomnimy »o duchowej jedności ziem 
polskich i narodowej naszej łączności«. 

Posłowie nic nie mówili; uchwalono milczenie. 

Tylko krzyczeli na cześć cesarza austryackiego i krzy- 
czeli na cześć Polski naszej, Polski wolnej, Polski 
niezawisłej. 

Na zakończenie zaśpiewali »Jeszcze Polska nie zginę- 
ła« i rozeszli się. 


Cóż się tedy stało między 3-cim października, a 12-ym 
listopada? Gdzie przyczyna takiej radykalnej zmiany w o- 
cenie tego samego faktu? Przecież powtarzana proklamacya 
jest dosłownem ziszczeniem tego, eo Biliński przed paru ty- 
godniami zapowiedział. Ma być >pozornie< niezawisła Pol- 
ska, z »pozornie< polską armią, na obszarze Kongresówki, 
bez Suwalszczyzny, bez części Podlasia, może i bez zacho- 
dniego Industriegebietu. Polska bez Galicyi, bez Poznań- 
skiego i Prus Zachodnich, bez Sląska i ujścia Wisły, bez 
Litwy. 

Stało się, że zeszedł posiew jedynego człowieka, który 
na zebraniu 3/X. z równowagi duchowej nie wyszedł, spó- 
kój zachował, posiew mądrego, realnego polityka 
galicyjskiego Władysława Leopolda Jawor- 
skiego. Ten mąż mówił: Nic nie poradzimy gniewem, re- 
kryminacyami. Pan każe, sługa musi. Pozostaje nam 
oe »Wmówić w społeczeństwo, ze to, comu 

ię proponuje, nie jest zles. Posypaly sie za te madra 
a obelgi na głowę p. Jaworskiego, nie oszczędzano go. 

Ale on je znosił spokojnie. 

On zna swoich ludzi, wie, że ziarno przez niego rzu- 
cone zejdzie. 

Nie omylił się. Kiedy proklamacya pojawiła się, ani 
jedno pismo nie wypowiedziało tych obaw i wątpliwości, 
nie dało wyrazu temu oburzeniu, które miotało zebraniem 
październikowem, a przecież wszystkie te pisma są w rę- 
kach tych ludzi, którzy wtedy tam mówili. Przeciwnie, wszy- 
stkie chórem sławić zaczęły proklamacyę i »wmawiać w 
społeczeństwo, ze stała się rzecz dobra, wspaniala<. 
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Uezniowie przeszli mistrza. Ukoronowaniem tej roboty 
bylo posiedzenie listopadowe. Oficyalne polityczne przed- 
stawicielstwo Polski galicyjskiej zdobyło się tylko na okrzy- 
ki radosne, hołdownicze, na śpiewy patryotyczne. 

Nie mówiono, mówić nie było wolno. Może się oba- 
wiano, że znajdzie się ktoś niekarny, niesforny, kto się od- 
waży zamącić nastrój radosny, harmonijny, niewczesnem 
słowem krytyki, wypowiedzeniem na głos tego, o czem mó- 
wić wolno tylko na poufnych zebraniach. 

Łudziliśmy się więc, przypuszczając po przeczytaniu 
protokołu posiedzenia październikowego, że po tej bolesnej 
spowiedzi nastąpi jakiś przełom w duszach tych ludzi, wy- 
zwolenie z pęt duchowej niewoli, zwrot ku szczerze pol- 
skiej oryentacyi politycznej, męski czyn, wskazujący społe- 
czeństwu tej dzielnicy drogę ku wolności i zjednoczeniu z 
resztą narodu i ośmielający je do wstąpienia na te drogi. 

Łudziliśmy się. 

Polityka galicyjska pozostaje wierna swojemu hasłu i 
swojej metodzie. 

Hasłu: przy tobie Panie stoimy i stać chcemy. 

Metodzie: myśleć i czuć po polsku, mówić i robić po 
austryacku. 

Maul halten und weiter dienen. Z cuchnących zaułków 
tej polityki nie wyjdziemy pod przewodnictwem tych przo- 
downików na jasny prosty trakt polityki polskiej. 


DO DA TER 


Skonfiskowana Odezwa Kola Polskiego z d.9/8 
1915, zawierająca — jak rzekł Ekse. Biliński — 
»stary programs. 


Na wczorajszem popołudniowem posiedzeniu powzięło 
Koło Polskie wśród oklasków następującą uchwałę: 

Warszawa, ta najdroższa sercu każdego Polaka stolica 
dawnej wolnej Polski, oswobodzona z niewoli stuletniej! 
W mury naszej stolicy wkroczyły zwycięskie zastępy armii 
sprzymierzonych; my zdala witamy wyswobodzonych braci! 

Ciężkie, straszne klęski ściągnęła na nieszczęśliwą na- 
szą Ojczyznę wojna światowa. Niema zagrody, ni dworu, 
ni miasta na szerokich ziemiach naszych bez śladów okro- 
pnego zniszczenia. Krocie tysięcy Polaków dając życie w O- 
fierze, osierociło niezliczone rodziny. A jednak ciosy te bo- 
lesne i nie mniej bolesną tułaczkę wychodźtwa wojennego 
znosiliśmy i znosimy bez szemrania z głęboką wiarą, że 
Bóg Najmędrszy i Najsprawiedliwszy klęsk tych nie zsyła 
na nas bez celu. 

W niezłomnem przekonaniu, że z ofiar pokolenia dzi- 
siejszego wyrośnie szczęście Ojczyzny, stworzyliśmy uchwa- 
łą z dnia 16/8. 1914 Legiony polskie, walczące od roku w 
szeregach armii sprzymierzonych, z bohaterstwem godnem 
tradycyi przodków. 

Lat blisko 150 musieliśmy czekać na obecną chwilę 
dziejową. Monarchia austro-węgierska w sojuszu z Rzeszą 
niemiecką stanęła do walki o śmierć i życie z Rosyą, od- 
wiecznym wrogiem Polski. 

W tej chwili jasno uwidocznia się ścisły związek na- 
szych interesów narodowych z interesami światowymi dy- 
nastyi Habsburskiej, otaczającej Polaków sprawiedliwą o- 
pieką. Losy Polski tak się związały obecnie z losami Mo- 
narchii habsburskiej, że nie wątpimy, iż jej zwycięstwo bę- 
dzie „zwycięstwem Polski*, a zdobycie Warszawy jest wy- 
zwoleniem dla Polski. 
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Armie sprzymierzone zajawszy Kongresowe Krölestwo 
Polskie kroczą naprzód w zwycięskim pochodzie. Pragnie: 
my, aby to Królestwo niepodzielone, zabezpieczone od wscho- 
du w całkowitej rozciągłości swej odzyskało wolność poli- 
tyczną i narodową. Naród polski zwraca się w tej dziejo- 
wej chwili z pelnem zaufaniem w stronę mocarstwa, ktöre- 
go najszlachetniejszy Monarcha jest wraz z Domem swoim 
ostoją praw naszych. Naród polski widzi dziś najpewniej- 
sze zabezpieczenie swej przyszłości politycznej i narodowej 
w Monarchii habsburskiej i domaga się, by niepodzie- 
lone Królestwo kongresowe złączone z Gali- 
cyą w jedną samodzielną całość, powstało jako 
Królestwo Polskie w związku Monarchii babs- 
burskiej. 

Koło polskie, zawsze troskliwe o interesy narodowe 
Polski, a zarazem dbałe o stanowisko mocarstwowe Monar- 
chii, wyraża głębokie przekonanie, że to odrodzenie Polski 
polityczne i narodowe podniesie znakomicie siłę i potęgę 
Monarchii habsburskiej, że jest w żywotnym interesie pań- 
stwa niemieckiego i że zabezpieczy spokojny rozwój kul- 
tury Zachodu. i 

Koło Polskie wyrażające armiom sprzymierzonym i 
Legionom Polskim podziw i wdzięczność, wita Warszawę 
jako stolicę przyszłej, wyzwolonej Polski”). 

*) UWAGA. Z powodu tej odezwy „Voss. Zeit“, półurzędowy organ 
kanclerski w korespondencyi z Wiednia d. 10. sierpnia, pod tytułem: „Die 
Wünsche der österreichischen Polen“ podaje: 

. es gibt sicherlich Polen, die durch die Einnahme Warschaus be- 
kehrt worden sind; mindestens von dem Glauben an die Einigung Polens 
durch Russland. Wenn jetzt der österreichische Polenklub statt dessen den 
Glauben an die Einigung Polens durch Oesterreich verkündet, so ist die 
Kundgebung sicherlich nicht zeitgemäss und wahrhaftig nicht politisch klug. 
Mann müsste in Krakau und Lemberg wohl verstehen, dass nicht dort die 
Frage gelöst werden wird, welches der politische Ertrag eines Kriegs sein 


soll, indem das deutsche Volk und Reich eine in der Geschichte beispiel- 
lose Kraft eingesetzt haben“. 


Vene er a A A 


Jesienią 1915 na zebraniu u ks. Chełmickiego w Warszawie 
Exc. Agenor hr. Gołuchowski mówił, co następuje: 


Nawet w chwilach najsilniejszej ofenzywy w Karpa- 
tach był on pewien zwycięstwa mocarstw centralnych, wie- 
dzial bowiem, że wewnętrzna dezorganizacya rosyjska mu- 
si po pewnym czasie przejawić się i odwrócić szalę na ko- 
rzyść mocarstw centralnych. 

Jest najzupełniej pewny ostatecznego zwy- 
cięstwa mocarstw centralnych. 

Kongresu po wojnie nie będzie. Wśród laików 
myśl o kongresie jest popularna. Jednakże dla dyplomatów 
jasnem jest już dzisiaj, że pokój, gdy nadejdzie po temu 
chwila, będzie załatwiony w bardzo krótkim przeciągu cza- 
su, drogą układów poufnych, bez uciekania się do kongresu. 

Sprawa polska: W rozmowie z Bethmanem-Holl- 
wegiem, kanclerz oświadczył mu — upoważniając do po- 
wtórzenia, że większość opinii niemieckiej oraz rządu jest 
zdania, że Polacy winni otrzymać jak najdalej idące swo- 
body narodowe i kulturalne. : 

Poznanskie do Polski przylaczone nie bedzie, lecz po- 
łożenie Polaków w Poznańskiem po wojnie zasadniczo bę- 
dzie zmienione. 

O podziale Królestwa Polskiego nie może być mowy 
— jakieś odłączenie części Suwalszczyzny i drobne wyrów- 
nanie granie — oto wszystko, czego pragną Niemcy, lecz 
tego podziałem nikt nazwać nie może. 

Istnieje dokument podpisany przez obydwa rządy, o. 
świadczający, że obecna linia graniczna terenu okupacyjne. 
go w Królestwie Polskiem nie jest żadnym precedensem. 

»Mogę kategorycznie potwierdzić, że podział Królestwa 
nie leży ani w interesie Austryi ani Niemiec.< 

Co będzie? Niepodległe Królestwo polskie 
jest nieziszezalne. Zaden rozsądny polityk nie 
może pragnąć utworzenia słabego organizmu, 
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nie przedstawiajacego żadnych szans trwało- 
ści. 

Pozostaje więc alternatywa: przyłączenie Królestwa 
albo do Austryi, albo do Niemiec. Są poważne widoki, że 
Królestwo będzie przyłączone do Austryi, w podobny Spo: 
sób, jak są przyłączone Węgry. Węgrzy godzą się na tę 
kombinacyę. 

Czy pożądane są jakieś oświadczenia ze 
strony Królestwa polskiego? To, co Burian powie- 
dział poprzednio o potrzebie wypowiedzenia się, uległo zmia- 
nie. Burian rozumie, że Polacy do chwili zmian na końcu 
wojny muszą uznać się za poddanych rosyjskich, że wielu 
musi obawiać się o całość majątków i uważa, że milczenie 
Królestwa jest nietylko wytłumaczone, lecz pożądane ze 
względu na Niemcy. Wszelkie dziś oświadczenia w kierun- 
ku niepodległości, albo w kierunku Austryi, byłoby źle wi- 
dziane, a nawet ścigane przez władze niemieckie, a i z in- 
nego względu niepożądane. 

Gołuchowski mówiąc o Legionach, chwalił je, lecz 
jednocześnie zaznaczył, że mają dwie plamy: 

1) werbunek na terenie Królestwa, wbrew woli Galicyi 
i Królestwa, 

2) strzelanina do ludu polskiego, pomiędzy innemi w 
Kielcach i w Bolesławiu. 
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Na posiedzeniu Kota sej mow ego, odbytem w Krakowie 

dnia 18. listopada 1916 złożyli posłowie śląscy do Rady państwa ks. 

Józef Londzin i Dr. Jan Mie hejda następujące oświadczenie. 

Oświadczenia tego Exc. Biliński nie przyjął i na posie- 
dzeniu nie chciał odczytać. 


Uznając w całej pełni doniosłość polityczną i wielkie 
znaczenie przyznania częściom Królestwa Polskiego, zajętym 
przez państwa centralne, prawa do samoistnego bytu pań- 
stwowego, a Galicyi odrębnego stanowiska w Austryi, z 
szerokim samorządem ustawodawczym, jako przedstawicie- 
le ludności polskiej na Sląsku, nie objętym powyższemi za- 
mierzeniami, wyrażamy przekonanie, że sprawa polska roz- 
strzygniętą być może korzystnie i ostatecznie tylko przy 
równoczesnem uwzględnieniu wszystkich czę- 
Ści narodu polskiego. Naród jest całością organiczną. 
Pomyślny i spokojny rozwój jego na wewnątrz i na ze- 
wnątrz wymaga koniecznie równomiernego zapewnienia 
bytu i rozwoju wszystkim jego częściom. 

Ludność polska na Sląsku uważała sie zaw- 
sze za część składową narodu polskiego, a pod- 
czas wojny stwierdzała i stwierdza tę przynależność swoją 
dobrowolną ofiarą krwi i mienia. Przedstawiciele jej w Ra- 
dzie państwa należą do Koła Polskiego i stanowią z nim 
jedną całość. Koło Polskie jest zatem przedstawicielstwem 
nie tylko Galicyi, ale i polskiej części Sląska, a ludność na- 
sza ma niezaprzeczone prawo domagać się, ażeby przy no- 
wem kształtowaniu doli narodu polskiego — chociażby tyl- 
ko w granicach państwa — i o niej nie zapomniano. 

Tymczasem widoki nasze na przyszłość są coraz gor- 
sze. Zapowiedziane wyodrębnienie Galicyi po- 
zbawi nas oparcia w parlamencie i w państwie 
iskaze na wyniszczającą, beznadziejną walkę 
o byt narodowy. Tem mniej będziemy zdolni do odpar- 
cia zamachów zewnętrznych, które się już teraz na nas 


gotują. 
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Kolo Polskie bedzie odpowiedzialnem za dalsze losy 
ludności polskiej na Slasku, o ile one od jego wpływów 
zależą i z tego, co w tej sprawie uczyni lub czego nie u- 
czyni, zdać będzie musiało rachunek przed narodem, przed 
sądem dziejów. 

Przeżywamy chwile brzemienne w wielkie następstwa, 
przełomowe. Los narodu całego waży się na szali przezna- 
czeń. W tej poważnej chwili dziejowej stwier- 
dzamy raz jeszcze uroczyście naszą wiarę na* 
rodową i zwracając sie z ufnością do Kola Pol- 
skiego, prosimy je gorąco, ażeby całym wpły- 
wem swoim postarało się o to,aby Sląsk polski 


+= 
nie był wykluczony od lepszej przyszłości, 
świtającej obecnie dla narodu polskiego. | 
Popełnione błędy w przeszłości, nie daja¢ należytej 135 
opieki i obrony kresom zachodnim. Błędy te zemściły się | 
na nas srogo. Przestrzegamy, póki czas, przed ich pono- y 
wieniem. | 
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